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pj/zed tekstem  40 kop. p ierw szy i 20 kop- * aidy na­
stępny ru*r aa tekstem  BO Vop, p ierw szy i 10 kop. na­
stępny rac, aawiad. żałobne po 40 kop. W rubryo8. 
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ZAKOPANE
K r i r p ó w k i  20363

N owa w illa „K M I C I C*‘
P ensyonst Ileleny Surowieckic) 

z Jk ra in y .
K uchnia zd row a.— Ceny umiarkow.

1-a JTrrznica 8entystyuda
3 5  K r a u c c a t y k  3 3 .

przy lecznicy c h i r u r g .  16268

o i s

3 '„Izaak Szwarcman” PADÓŁ
wprost gma­

chu kontrak­
towego

tcwarćw blawatsych i  Kijowie." 18962

W oddzia le  jedw abi o trzym ano z P a ­
ry ża  ostatn ie now ośoi sezonowe.

Przyjmowanie obstalunkćw 
na ubrania męskie.

Stały Teatr Polski K. P. T. Ml S.

Sala Klubu „OGNIWOu

W e czwartek dnia 11 go listopada r. b. 
„ T y l k o  d l a  d o r o s ł y c h 11

1 ^  farsa  w 3 cli aktach 
z francuskiego.300 DNI

R eżyser A . S t a n l o w s k l .
W  próba.-!.: iN iu ta* . } lety sprzedaje K sięgarnia » .  I d s l k o w s k l r g o ,  
K r e s z c z a t y k  N r  3 5  t o l o f o n  N r  8 5 8 ,  a  w dzień przedstaw ienia K a ­
s a  ł D g n i w a c  od godz. 6 wieczorem do Zuńca przedstaw ienia; w nicdziole 
i św ięta ta s*  lOgoiwa* olw arta od 11-eJ .ano  dn 2-ej po po tudiiu  i o d jtodz . 
t'-ej do k raca  orzodstaw ienia. Wstęp de lekaiu klunu dla wszystkich. aOOOo

K o m if M  T - w *  n i e s i e n i a  p o m o c y  n l a x a m o i n j f , : n  s t u d o ^ t o m  
P o i i i e o n n i k t  f f ! j o « s k i * i  s a w i t .d i B .n l a ,  ś a

SAL („Wieczór Terpsychory” )
n a  r z e c e  n i a z a m o ś  l y c u  s t u d e n t ó w  P o l i t e c h n i k i  K i j o w s k i e j
naznaczany na dn. 11-go listopada w Sali Klubu Kupieckiego, został odłożony 

i odbędzie się tam żc w środę dnia 24-go listopad i.

B 1 ty z dnia 11-go listopada aą wazne na dn. 24-go listopada. Odpo­
w iedzialny A dm inistrator A . N l ik u l tn .  20169

T a o ^ H  n t l A l t t l r j  D y r a k c y a  S .  B r y k l n a .  Dz'ś d n :a 11-go 
1  ■ W l l K S |a i i 5 . I  rzecz T-w a niesienia pomocy biednym

Michc-tn. żydom m. H ijiw a > T a n n h a l lS d r < .  Początek o godzinie 7 i pól 
wi czurem. Ju tro  d-ńa 12 go l )  T r a w i a t a * ,  2) Tańce z nocy W alpurgii 
i Balot napowietrzny. Dnia 13 go > t ł a l k i r y a c  (1-szy dz.eń pierścienia Ni- 
boiuogów). D nia 14-go w południe - F a u s t -  (z nocą W alpurgii) i B a l a t  
n a p o w i e t r z n y .  W ieczorem > D a m a  p ik o w a * .  Duii* 15 go po raz 1-szy 
w K ijm ic  nrzy Kompletnie nowej w ystaw ie i Z y g t r y d *  (2-gi dzień »P;e:ś- 
c ien ia  N itelungów *). B ilety nabywać można.

Teatr „Sołowcow”.

Teatr dramatyczny D yrekcya A . K r u c z y n i n a
(Teatr Bergonier).

„ w  pogoni z a  rozkoszą" f c
5 aktach. Początek o g dztnio 8-ej U a n r u l r  N d u i U r ^ i i i ' 1 w 5 

wieczorem. W piątek dn ia  12-go j  l u d  W a l  o n i  akt.
W sobotę d. 13 i Z a  o c e s n a m c  (Sonata K rejcerow ska) Jasofaa G ordina.

D y i te k c y a  
J .  D U W Ą N -T O R C O W A

Dziś dnia 11-go listopada po raz 4-ly sztuka historyczna

z  „JCcnryk Jfawarski" z
w 5-ciu akiach Dewere. Uczestniczą pp. Aleksandrowa, H ,ffmąn, Kowrowa- 
B ri.nskaja, Jureniew a; pp. Biersieniew , Bołchowski, Ł .w reck i, Leontiew. R u d ­
nicki i inni. Dekoraoye w 3 i 5 akcie pendzla m alarza W . Kolenda. Reży- 
zyserya A. Sokołowskiego. Początek o a. 8 wieczorem. Ceny z^ryczajńo. Dla 
pren im c.atorów  gazety iK ijow skie W iesti* ceuy zniżone. W piątek dnia 
12-go listopada henefis W J u r a n i a w e j  iE i - o s  i P ?  y c h a c  w 6 iu obrazach 
W sobotę d n ‘a 13 na rzecz Pogotowia Ratunkowego m. Kijowa 1) » F a b r a  
H u s a r s k a *  kom. w 4-ch ak t. K adelhurga, 2) i i  *? r a w l z y r  f  udziałem N. 
5 a d t> B f s k ia g o  i s r ty s tiw  j  go trupy. Bilety do nabycia w kssach teatru  
W niedzielę dn ia  14-go po cenach znacznie zniżonych » P s n n r  b s s  p o s a ­
g u *  w 4-ch aktach O str wskt^go. W ieczorem po raz l.7-ty > P a w la a H n a <  
w 4-ch oktach: 'W  ponicdualoa  dcia  15-go lioiopada przodstawiem e po ce­
nach cg ó k ie  - przy-tępnych po . ra i  7-rny sztuka A . J a h ł o n o w s k i a g o  
> D z ł a . .n i k a r s e <  w 4-cb aktaco W e w torek dnia ló-go listopada po raz 
4-iy > 8 a m s o n  • D a l i l a *  tragikom eaya w 3 ch ta tach  Swen L i ge, 2) po 
r&i 2 g i  > W a s s la c  i .  Czechowa. W  próbach: > tt< a z e p a <  J . Słowackiego. 
> S s a l o n y  d z i s ń  a l b o  w a s s l e  F i g a r a *  kumedya w 5 akt. Becumarchć. 
Bilety na powyższo przedstaw ienia nabywać można w kasie toatru.

Cyrk |j-c i J/ikitinych
(Gmach Cyrku Hippo-Palace). 20172

Dziś dnia 11-go listopada wielkie przedstaw ienie w 3-cl

Uczestniczą B r, Konstandi tysta Ste-
r i n n  Szctególy w prcgram act Początek o 9 . 8 
I m y *  i pńl wieczorem. W niodziclą dnia 14 dwa 
przedst., w polud po cenach zniz. Początek o g. 2 pp.

Nasiona buraczane
gatunku „Klein Wanzleben“

własnoj produkcyi majątków B ia ł o > C a r k ia w s k i n l>  i O l s z a ń -  
s k i o h  J .  W . h r a b i n y  H la r y i  B r a n i c k i a j  sprzedają s*ę w y ­
ł ą c z n i  a  w  g ł ó w n y m  z a r z ą d z i e  d ó b r  w  B i a ł e j  C e r k w i

p. t. B iała Cerkiew, pub. kijowska. 20i39

w# KIJOWIE.
Świeżo odnowiony, pierwszorzędny hotel poisM w Kijowie w najruchliw szeir punk­
cie m ifsta , vis a-vis m iejskiej opery, liczący 120 wykw intnie i styiowo um eblowa­
nych apartam entów  i pokoi. Światło elektryczn?, windaj bogata czytelnia, W rite and 
read room, kawiarnia, olbrzymia sala o 15 bilardach, restauracya, kuchnia pierwszo­
rzędna: usługa wzorowa, telefoi.y, wanny, powóz wiedeński na wszystkich pociągach, 
samochody i wszelkie udogodnieni i dla JW . Pp. przyjezdnych Hotel cieszy się szcze­
gólnymi względami JW . Pp ziemian. • . :.v~ Właściciel F ra n c is ze k  Gołąbek.

S A L , KLUBU KUPIECKIEGO. KONCERT piaitlSlf
W' ^zwartek daia 25-go listop .da

Józefa Śliwińskiego
Początek o g. 8 w. F o rt“pi»u fabryki B c h s t e j n a  ze ąkł. F . Kuli-i. B i'ety 
w ksii;g. W l. Idzikow. Kleszcz. 35, tel 858 od gjdz, 10 do 3 i od 5 do 8-ej.

>A M ELIN > S a n r t o r y u m  D - r a  S .  G o ó c i c k i a g o  d l a

nerwowo i umysłowo chorych kobiet.
W arszaw a — Mokotów, Nowo-Aleksandryjska 65. Tclef. 99-54.

Zakład specyalnio zhneowany i urządzony wedtog ostatnich wskazań psychia" 
tryi. K aoaliiacya, światło eioiftryczao. Ogród 4 morgowy. 2 stałych lekarzy. 
Pokojo wspólne i oa lz ie lne . O płata dzienoa 5 - -  7 rh. 20154

Biuro Porad Prawnych
K. Maciejowski *  24, w. 24-*.

r u n K c y a  B i u r a c

2) Informacye i wiadomości o stanie 
apraw w urzędowych i pryw atnych in- 

stytncyach w Kijowie.

?>r. JNei. ]. Jtfakowaki prcg='
chirurg, we włas. lecz. M. W lodz. 335. 
9 —1C i 4 — 6 pp. telef. 26 92 Przy 
lecz. gaoiuet cystoskopiczny. 13911

Konie wierzchowe 'i zaprze

Buhajki lńdki*’ sprze­
daje Jan  DrzewibCki, zł- j . Strzyżaków, 
st. kol., poczt., te legr. o r a ł o  ar gub. 
kijowskiej . 6152

rasy siwej ukra- 
ińdkiej sprze-

D r Czerniak &
Syf., wen., moczopłe. (spec. aur. strict. 
niem. pic.) W szyst. zpce. epos. kur. Od­
dziel. łóżka. „-11118

1) Opracowanie umów, ustaw rozma­
itych Towarzysiw, spółek. Domów H an­

dlowych etc.
Osoby, żądające informacyi, dołączają na odpowiedź 3 rb. 20035

N im sitzem  m ^ y  honor zawiadomić Szanowną naszą k lientelę, .ż wyłącz­
ną rep rezen tac ję  n i  K iaj Pohdniów o-Z achcdni fabryki pługów kultywato- 
rów hrjE, wypiotaczy i obsypaików

i c r z b n i k “
poleciliśmy Domowi H andlotiom a

„Warchałowski i S-ka“ wHjłlfiE.
0  czem zaw iadam iając Szanowną klientelę nsszą, prosimy o zw racanie 

:ę z zamówieniami d? powyższej firmy.

Z poważaniom „W IERZBNIE11
20301

F abryka N arzędzi Rolniczych
J. S zcz y g ie lsk i i S-ka.

Skład Fortepianów i Pianin GOI 9

J. Kerntc pf S Syn
dostawcy kijowskiego oddziału Rosyjskiej C esarskiej szkoły Muzycznej i Kon 

serwatoryum  W arszawskiego. Kijów, Kreszczatyk N r 33. Telofcn 809

tacye Biuthnera, Szredera, Berduksa, Renisza
i innych fabryk. W yn ajem  i reparacye.

D-r i. Fudakowski
przeniósł się na W łodzimierską 48 A. 
(P lac teatralny). C h iru rg ia , u ro ­
log ia c-d g. 4—5. Telef. 2766. 19397

Rutynowana naucz. I r S I
dorosłym i dzieciom. Przygotowuje do 
konserw a toryum i do Stkół muzyczu. 
B alicki targ N r 4 m. 10 (róg Zlotr u- 
etowskiej. 20217

Najlepiej pie 
* zęby i 

u sta 'te n , Kto 
wytrwale co­
dziennie sto­
suje „Odol“ .

1 .
- C ) -

(Poojfo pod fiagą niemiecką).

Nieraz w Berlinie zm ieniało  kurs poli­
tyczny.

R .z z A ustryą przeciw Rosyi, drugi 
raz z A ustryą, W łochami przeciw 'R .in c y i, 
innym  razem  z trójprzym ierzem  i Turcyą 
przeciw Anglii nastawiono kurs polityki nie­
mieckiej. Ale p rze leż a ła  zwykle tradycyjna 
polityka P rus i Hohenzollernów, polegająca 
nu najściślej-izym związku Niemiec z Rosyą. 
Taką j^st polityka reakcyi.

Po krótkiej cnwiD wolnościowego zwro­
tu, po przesileniu europejskiem  roku 1909 
wskutek anekf-yl Bośnii i Hercegowiny, kie­
dy sojusz austro-niem iecki wyraźnie zwracał 
s ę przeciw Rosyi, nastąpiła nagła zmiana 
kursu .

Szwagier r .  Stoły plna przeprowadził 
ltosyę znów pod flagę niem iecką Odtąd 
przez długi czas będziemy św iadkam i reak- 
cyjnej poi ty Ki wewnętrznej i zewnętrznej, 
k tó rą  gbbineli Stoiypin-Sazonow prowadzić 
musi.

Zmiana n i  wszystkich frontach.
Idzie tylko jeszcze o to, aby A ustryę 

do nowego sojuszu nakłonić. Byłoby tedy 
przed nam i cdnowienie trójcesarskiego przy- 
miei za—święty Alians redivivus, czyli re 
a .cya na całej linii.

Nowa oryentacya polityczna nie jest 
jeszcze dokonana, ale przygotowuje się mię­
dzy Berlinem a Petersburgiem . Ma to być 
polityka osobista mon&rchiczna, o której hr. 
A ehrenthal wsoomniał nawiasem w polemi­
ce z d-rem  Rennerem w delegacyach au- 
st'yack ich .

— „Rozumiem dobrze—mówił m inister 
s” raw zagranicznych A ustro-W ęgier, 2e pa­
nom z socyaltiej domokracyi polityka cesa­
rza W ilhelma jesl, niedogodna. Polityka ta

bowiem ma na celu utrzym anie pokoju przez 
zachowanie osobistej przj jaźni m onarchów. 
Te osobiste stosunki przyjacielskie m onar­
chów były rozstrzygającym  momentem  przy 
ostatnim  u trzym ań u pokoju, a wyrażam 
przekonanie, że 1 w przyszłości będą gwa- 
rancyą pokoju. Niesr>rawiedliwem jest, co 
się mówi o cesarzu W ilhelmie, gdy  się zwa­
ży, co cesarz W ilhelm  zrobił dla utrzym ania 
pokoju*.

Ten ustęp z m owy hr. Aehrenthalp nie 
miałby żadnego znaczenia, gdyby nie był 
wypowiedziany w dwa dni po układzie w 
Poczdamie.

Je s t on jedyną urzędową wskazówką, 
że w rokowaniach poczdamskich ważyły się 
spraw y pokoju (a więc i wojny)

Postanowiono tam  kurs polityki poko­
jowej przez przystąpienie Niemiec do soju­
szu z Rosyą, przyczem Rosya m a pośredni­
czyć w pojednaniu Anglii z Niemcami, a 
Niemcy biorą na siebie obowiązek pośredni 
czenia w pojednauiu Austryi z Rosyą.

Osobiste stosunki monarchów, przyja­
cielskie sym patye m ają wyrównać różnice 
polityczne i doprowadzić do utrw alenia po- 
lityki pokojowej.

Po długich przygotowaniach w ojen­
nych, po najwyższych brdżetach  wojennych, 
po olbrzymich ciężarach, k tóre poniosły n a ­
rody na cele m ilitaryzm u i floty wojennej: 
nagle zw rot pokojowy, sielanka polityczna. 
Urzędowe enuneyacje  z tej i tam iej strony 
zapewniają nas, że Europa potrzebuje poko­
ju i że potrzeba było dopiero konferencyi 
p. Sazonowa z p. Kiderien-W iichterem, aby 
tę nowinę dobrą św iatu ogłoś ć.

Zmiana kur«u ma się odbyć w ram ach 
obecnego system u równowagi poi tyczcej 
i istniejących sojuszów, w ram ach trójprzy- 
m ierta  i trójentente.

Nie rą  potrzebne #adn3 zm iany w ra 
mach istniejących stosunków politycznych, 
ani w trój przymierzu, ani w trój porozumie­
niu. O rozluźaieniu trójprzym ierza n ik t nie 
myśli, ani n ik t nie narusza bardzo solidnych 
podstaw trójentente. W ystarczy zupełnie, j e ­

żeli mimo trójprzymierza Niemcy zawrą — 
jak  za czasów Bismarcka — osobną kon­
wencję z Rosyą, a Rosya bez porzucania 
Prancyi i Anglii zbliży się do środkowo-eu- 
ropejskiego zw M ku. Pozostaje jedynie do 
rozważenia, jak na tern zbliżeniu monarchów 
wyjdą inne do obydwu związków należące 
państwa, które w tom asobistem zbliżeniu 
monarchów udziału nie brały. Taka jestkon- 
strukeya nowego kursu.

W  tym samym stosunku, w jakim w 
Poczdamie nastąpiło zbliżenie N emiec (lo 
Rosyi, m usrą  rozluźnić się węzły, które łą­
czyły Austryę z Niemcami i Anglię z 
Rosyą.

W Londynie mogą sobie sadać pyta­
nie, jaki sens ma przy mierze, które nie bę- 
d»ie zwrócone przeciw wojskowej przewa­
dze Niemiec na lądzie, a zwłaszcza ua mo­
rzu, i jaka korzyść Anglia odniesie ze zbli­
żenia się Rosyi do Niemiec, najgroźniejsze­
go w tei chwlili rywala interesów ekono­
micznych Wie'kiej Brytanii?

Zbliżeaie Niemiec do Rosyi jest niczem 
innem, jak zwycięstwem polityki niemiec­
kiej nietylko w Europie, La półwyspie bał­
kańskim, ale w Persyi i wszędzie, gdzie in­
teresy niemieckie walczą z angielskimi.

Jeżeli trój porozumienie nie ma być zwró 
cone i rzec. w Niemcom, to jaka jest jego 
ra cya polityczna?

Niezawodnie ostatnie pociągnięcie dy- 
plomacyi niemieckiej wyjdzie na  korzyść in­
teresów ekonomicznych Niemiec, oraż reak- 
«yi politycznej Rosyi. Musi ono wzmocnić 
wpiyw niemiecki na Wschodzie, a niezawod­
nie dodaje odwagi i siły reakcyi rosyjskiej 
w rozwikłaniu spraw wewnętrznej polityki.

Rozumiemy teraz głębokie wrażenie, 
jakie wywołało w Dumie rosyjskiej zapo­
wie dzenie budowy kolei żelaznej w Persyi 
1 przypomnimy niespełnione pragnienia „su­
chej drogi do llndyi*.

Kto chce jeść z jednaj miski z dya- 
błem, musi mieć długą łyżkę — mówił p. 
Chamberlain w Leicester, kiedy wskazywał 
na potrzebę w iel^ego związku anglo-sasów.

Jakiego devil miał przed oczyma, łatwo zro­
zumieć.

„Polityka utkana jest z rozmaitych ni­
ci, a żadna depesza nie donosi, gdzie* każda 
nić była przędzona, pisze Lagarde. Nikt 
nie wie, ile trudu kosztowało ujeździć roz 
raaitych rozbrykanych bechnutów , zanim  na 
dobrze ujeżdżonej szkapie pokaże się księcia 
ludowi".

Tak saino n ik t nie wie. z jakich m oty­
wów ukrytych ten lub ów sojusz polityczny 
został zawarty.

Rażda dyplomacya ma swoje biuro 
prasowe które potem rozsyła „komunikaty* 
opiewające rozum stanu dyplomatów, którzy 
te trak taty  zawarli.

Myśl reasekuracyi politycznej, m yśl 
sojuszu Niemiec z Rosyą, wyszła od Bis­
m arcka i swego czasu św iat zadziwiła cy­
nizmem. Otto ist Kein Charakter, Otto liigt 
su  gem  (łże za wiele), mówił o swym  u- 
bóstwianym  szefie Schloezer, najw ierniejszy 
z wiernych. Dzisiaj tę sam ą m yśl politycz­
ną liodjął p. Kiderłen, kiedy ze szwagrem 
p. Śtołypina w Poczdamie po raz pierwszy 
się spotkali. I św iat się nie zdziwił.

Niemcy złamały zaczarowane koło, któ­
re ich już ze wszech stron otaczać i potę­
żnymi obręczami ściskać zaczynało. Nieza­
wodnie zrobiły dobry iDteres.

Pozostanie tylko wyczekać, co za in te­
res, prócz sm utnej renkcyi wewnętrznej, 
czeka Ro.-yę na zamianie porozunrenia z 
Anglią na przyjaźń niemiecką. Bo razem  
nie dadzą się utrzymać.

A ustryą raz jeszcze wynosi nauczkę, 
że na wierność sprzym ierreńca narzucające 
go się nie może liczyć.

Nie darmo skarżył się znany narodo 
wo-liberalny przywódca, książę Scbonaich- 
Oarolath, na zgromadzeniu ludowem w 
Gumbinie na Ś'ązku, na brak wdzięczności 
ze strony A ustryi z« przysługę wyrządzoną 
jej w roku zeszłym przez N.emcy.

To też z ' nadm iaru wdzięczności Au- 
strya omal nie rzuciła się w wojnę, z k tó­
rej Niemcy byliby w jciągnęli korzyści. O

becnie g ra  jest jasna. Nowa oryentacya po 
lityczna.

Brusy pozostały wierne 
zdrady.

swej poiitvce 
W. L.

E c h a  Ż u l i n a .
Towarzystwo kultury slowiańikioj w Motkwia 

zwróciło się do klnbn słowiańskiego w Krakowie* z li­
stem, w którym pisze, źe śmierć M ich iła  Kochaftezyka 
wywołała w rosyjskie® społeczeństwie różnorodne Uó- 
maczenia je j przyczyn. M ając na względzie w stosun­
ku do słowiańszczyzny tylko praw dę i spiuwiedliwość, 
Towarzystwo la l tu ry  słowiańskiej w Moskwie nda.e 
się więc z piośbą do zarządn klnbn słowiańskiego o i -  
dzielenie bezstronnych wiadomości, tyczących się t f g j  
wypadku.

N a list ten prezes klnbn słowiańskiego, profesor 
Mary&n Zdziechowski odpowiedział obszernem w yja­
śnieniem, w którom opisuje istotny przebieg sprawy, 
na podstawie śledztwa.

L ist prof. Zdziechowskiego kończy się nzstępu­
jącym ustępom:

«N '.dm ienić wreszcie mnsze, ze njepomiornie 
nas dziwi, iż społeczeństwo rosyjssio, któremu dobrze 
je s t wiadomem, iż w szkołach i gim nazjach C esarstw a 
roayjaktego codziennie od dtngiogo szeregu la t n iety l­
ko zmuszają kilkadziesiąt tysięcy dzieci polskich do 
odm aw iania przed rozpoczęciem le k c ji rosyjskiej mo­
dlitwy, a le  także zm uszają je  do słuchtDia wszystkich 
wykładów w obcej im mowie rosyjskiej, a w cz ts ie  
przerw  między godzinami wykładów, ztbranizno im, 
pod groźbą surowych kar, m ów onia między sobą po 
polsku — że społeozensiwo to okrzsło tyle wrażliwo­
ści ua wiadomość o rzekomem pobiciu jednego dziecka 
rusińskiego z powodn nieodm ówienia pacierz* w języ­
ku polskim. Szczęśliwi jtsteśm y , iż możemy oświad­
czyć, że ów fak t nie miał i nie mógł mieć miejsca 
z powoda, że tak w Źulinie, jak we wszystkich m iej­
scowościach G alic ji, gdzie większość ludności je s t po­
chodzenia rusińskiego, ich język ojczysty jes t językiem 
wykładowym w szkołach ludowych. N ie wątpię, że 
Towarzystwo ku ltu ry  słowiańskiej, które w oceuie sto­
sunków między narodam i słowiańskimi tak szhchotn.w
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j wytrw»,le broni zasady sprawiedliwości, pr7yczyni się 
do wyjaśnienia praw dy o sprawio żulińskioj i/m  ife- 
™  społecz9f!iLwa rosyskiego, które szczerzo chcą w ie­
dzieć prawdę>.

0 kolej anglii-indyjską
—)00(—

P ro jek t bezpośredniego połączenia ko­
lejowego pomiędzy Calais a Itidyam i wzbu­
dził w ielkie zainteresowanie prasy rosyjskiej, 
tem bardziej, że inieyatywa tej wielkiej im ­
prezy wyszła, jak  to już pisaliśmy, ze sfer 
rosyjskich.

W ielkie projekty kolejowe, obliczone 
n a  zdobycie wyjścia na ocean Indyjski, kieł­
kowały w Rosyi oddawna. Przed dwudzie­
s tu  paru laty  m arzenia te przybrały formę 
konkrotną w projekcie Chomiakowa (byłego 
prezydenta) i Tretjakow a, k tórzy zamierzali 
budowę w ielkiej.linii z Rosyi na Teheran, 
do zaioin perskiej, a mianowicie do portu 
CzAchbnr.

Ale antagonizm  rosyjsko-angielski s ta ­
nął wówczas na przeszkodzie. Projekt, tej 
kolei zbyt wielkie i groźne znaczenie s tra ­
tegiczne m*t)ł wtedy dla 4nglii i naturalnie 
niepodobna było myśleć o jego urzeczywist- 
nieniuc

Dziś projekt odżywa, ale "uż w zmie­
nionej formie i to to tylko dlatego odżywa, 
że antagonizm  i obawy angielskie o Indye 
już nie stoją na przeszkodzie.

Projekt jes t o tyle zmodyfikowany, że 
nie ma na celu szukania dla Rosyi portu w 
zatoce perskiej, lecz, omijając ją najżupel 
niej, dąży do połączenia Europy z sićc!ą ko­
lei iadyjskich, stw arza właściwie dla Anglii 
drogę lądową do jej kolonii indyjskich.

Jak iż in teres mogła mieć Rosya 
tem , ażeby ten projekt został urzeczywis 
niony? Chodzi tu  naturalnie p^zedewszyst 
k iem  o interesy ekonomiczne i „Nowoje 
W rem ia“, k tóre pierwsze ten projekt pow 
talo z uznaniem, na tę właśnie okoliczność 
zwraca uwagę. Zdaniem jego, nie mówiąc już 
o w łasnym  handlu Rcsyi zP ersyą  i Indyam ' 
tranzyto po znacznej części tej kolei w g ra  
nicach Rosyi (3500 w.) mogłoby dać o tyle 
poważne dochody skarbowi rosyjskiem u, że 
cały projekt dla Rosyi niewątpliwieby się 
opłacił.

W tym  względzie pewne wątpliwości 
m a „Iłiecz", kłóra pisze co następuje:

,S ą d Tąc z pierwszych o tym  projekcie 
wiadomości, na plan pierwszy wysuwają 
projektodaw cy wszechświatowe znaczenie 
kolei, jako „wielkiej* drogi z Anglii do In
dyi. I tak, jak  to było przy budowie „wie 
kiej* kolei syberyjskiej, maluje się ta  prze 
dew słystkiem  wspaniałą perspektywę roz 
woju światowego tranzyta. Czy uie skoń 
c ią  się te m arzenia tak, jak  się skończyły 
syberyjskie.

„Z chwilą, kiedy będzie zbudowana ko 
lej bagdadztrn, szczególniej, jeżeli zostanie ona 
połączona z Teheranem , cała część „wiel 
kiej d rog i’ , przez Rosyę do Teheranu, zô  
stanic niewątpliw ie odcięta. Tranzyto świa 
towe skieruje się krótszą drogą, przez 
Małą Azyę. Dodajmy tu  jeszcze, ż t  handel 
niem iecki już zawczasu nie zadawala się 
jedną  lm ią Hnjdar-pasza-Konia-Bugdad. P 
Gutm an projektuje już odnogę od Trebizon 
dy do Teheranu. A w celu wyprostowanie 
linii dla ruchu  towarowego, który s ię  sk te  
ru ie na  południe, przywrócono już walor da 
wnem u angielskiem u projektowi linii p ni 
dniowo-perskiej, brzegiem  zatoki pertkiej 
bodaj w części tego projektu, miknewicie 
pomiędzy Baszirem  a BasTą. Dla linii stat 
ków „Hamburg-Amerika* dość już i tego 
a  potem  nie wykluczone już je s t  i połączę 
1 5e przez Kurman z naszą „wielką koleją 
indyjską-,

Tych uwag wystarczy dla udowodnie­
nia, źe rosyjska arterya może być trzykro 
tn ie przecięta odnogami od Trebizoudy 
B agdadu i Basry. Co zostanie w tych wa 
runkach na  rzecz Rosyi z tej „wielkiej* ko  ̂
lei, łatw o przewidzieć,

„W ten. sposób „wielka** kolej na jp ra  
wdopodobniej stanie się koleją miejscową: 
■Irogą do rynku północno-perskiego. *W tym 
wypadku, pozbawiona „wszechświatowej" 
aureolą stanie się w prost narzędziem m ię­
dzynarodowej walki o ten  nasz rynek, A za 
m iast jednego niem ieckiego współzawodnika, 
bedziemy mieli dwóch— niemieckiego i an ­
gielskiego".

Czy to będzie w ygodne- „Riecz" wątpi.
A na te wątpliwości odpowiada „No- 

woje W re n ia"  na razie tylko tak  niepew­
nym  argum entem , że Calais od Achmeda- 
badu przez Małą Azyę jest odległy o 8 J2 0  
wiorst, przez Restów zaś i Baku o 7,870 
więc niewątpliwie ruch pójdzie krótszą dto 
gą, to znaczy przez Rosyę.

W ydaje nam  się, że *250 w iorst różni 
cy przy tatr znacznej odległości, nie może 
w ykluczać korkurencyj, tem bardziej, że bę 
dzie ten ruch zależał i od taryfy, i oa szyb­
kości dostawy. A pod tym  ostatnim  wzglę­
dem  trudno będzie konkurow ać kolejom 'ro­
syjskim  z niem ieckiem u

Dlatego też „wielki" projekt wym aga 
przeprowadzenia wielkich b»dań ekonom icz­
nych. inaczej może przynieść tylko deficyt.

S. i

Echa  zbrodni.
— 'JT. —

O Dataazym Macoebu, który  obecnie, 
jak  wiadomo, znajduje się w  więzieniu 
■» Piotrkowie, nadchodzą następujące wieści.

Po przywiezieniu do Piotrkow a, Ma­
coch nie chciał jechać do więzienia, lecz 
iść pieszo, na co władze zezwoliły. W  chwili 
w ysiadania z wagonu zbladł i uległ silniej 
szemu wrażeniu. Dopiero kiedy się znalazł 
na ulicy, otoczony strażnikam i i żołnierza­
mi, przyszedł do siebie, niespokojnie jednak 
oglądał się c a  wszystkie streny. Kiedy 
wkroczył do bram y więzienia rzekł: „Zaczyna 
cię pokuta".

Niebawem po osadzenia go w  więzie­
niu, Macoch zaczął się dopytywać o Krzyża­
nowską, czy je s t aresztow ana i czy siedzi 
w tem samem  więzieniu, lecz pytanie to 
pozostało bez odpowiedzi.

Po dłuższej cnwili zbrodniarz zażądał 
jedzenia i _ oświadczył, że wygodniejszą celę 
miał w więzieniu krakowskiom.

Sędzia śledczy z Piotrkowa niezwło­
cznie rozpoczął badania i śledztwo.

D am azy Macoch prawdopodobnie są-

będzie za sześć miesięcy. O ileby 
w t jm  czasie nie schwytano Załoga, sprawa 
Diuna zego będzie wydzielona. Gdyby zaś 
w tym  czasie schwytano Załoga, sprawa 
skończy s ę po przeprowadzeniu śledztwa 
co do tegoż.

Izydora Starczewskiego osadzono rów­
nież w oddzielnej celi.

Od dwu dni władze administracyjne 
w osobach policmajstra Czesuakowa i komi­
sarza Denisowa odoierają zeznania zakonni­
ków i Kleryków w sprawie zabranych u b. 
przeora, o. Rejmana, książek dochodów i wy­
datków klasztoru. K:misarz Denisów bada 
kleryków w sprawie zbieranych ofiar, polic­
m ajster zaś — b, przeora w sprawie prowa­
dzenia książek klasztorny oh.

Od jednej z osób, która interesuje się 
sprawą Macocha i miała sposobność widzieć 
go w Krakowie i obecnie w Piotrkowie, „Go­
niec" otrzymał kilka citkawych uwsg.

Damazy Macoch, według słów owego 
informatora, jest wyrafinowanym zbrodnia­
rzem, niezwykle czelnym i obmyślającym 
każdy swój krok. Skruena jego jest udana, 
a płacz czyni wrażenie... „robionego". Ma­
coch płakał w Krakowie i obecnie już płakał 
w Piotrkowie, cle zawsze w chwili, gdy go 
kto widział i obserwował. Siedząc w celi 
w Krakowie samotny, kiedy był pewny, że 
płacz jego nie będzie przez nikogo słyszany— 
nie płakał, lecz rozmyślał i rozmawiał sam 
ze sobą

W liStach swoich Mncoch udaje skruchę, 
lecz otwarły nie jest. Pisze, iż zeznał wszy­
stko, lecz w żadnym z listów nie wspomniał
0 Stanisławie ZBogu, z którym był tak za­
przyjaźniony. Pisze i mówi „zabiłem w unie­
sieniu", d e  pomija szczegóły ukrycia trupa
1 wywiezienia go. Badany odpowiadał n ie­
chętnie i władze krakowskie z trudem zdo­
bywały od niego zeznania.

Na zapytanie, czy ma gdzie ukryte pie­
niądze, na razie zaniepokoił się, lecz po 
chwili odpowiedział, że całym jogo m ająt­
kiem jes t  suma przy nim znaleziona.

Bardzo również są wykrętne j tg o  opo­
wieści co do ucieczki: raz zaDewma, że sam 
chciał oddać s ę w ro.ee policyi, drugi raz, 
że pragnął wstąpić do klasztoru, aby odku­
pić wiDy,  a za trzecim razem oznajmił, że 
miał zamiar udać się do Rzymu, aby błagać 
Papieża o przebaczenie.

Ktoś go zapytał, hfaczbgo, czując swoją 
wielką zbrodnię, nic odenrat sobie życia. 
Wtedy Macoch odpowiedział z udaną po­
korą, iż... samobójstwo jest grzechem śmier­
telnym, że nie chciał mieć na sumieniu 
jeszcze jednego grzechu.

U działu w okradzeniu obrazu Cudowne­
go zapiera się. Na zapytanie, skąd Helena 
Macochowa miała w swojej szkatułce ko­
sztowności, poćhodząoe z kaplicy, odpowia­
dał, źe nie wie, lub starał się wartość tych 
przedmiotów zbagatelizować.

Z prasy polskiej.

i mył Twoje nogi, całował je, czesał Twoje 
włosy, prał Twoją ctezież, sprzątał Twcje 
mieszkanie i przynosił Ci mleko od mo.ch 
krów. Pożąda Cię moje serca".

„Usłyszawszy takie słowa, Mojżesz roz­
gniewał się na pasterza i rzekł: „Szydzisz 
sobie 7, bego, Bóg jest duchem, nie potrze­
bna Mu ani odsitż, ani nueszianie, aLisłuż­
ba. Złe przez ciebie przemawia". I zasmu­
ciło się serce pasterza. N:e mógł w / t  brą­
zie sobie istoty bez powłoki cielesnej i bez 
•jolrzeb cielesnych, nie mógł się więcej mo­
dlić i służyć Bogu i wpadł w rozjja z.

„Wtedy Bóg rzekł d r  Mojżesza: „Dla­
czego oderwałeś ode Mnie wiernego siugę 
Mojego? Każdy człowiek ma swóje ciało 
i swoje sądy. Co dla jednego niedobre, to 
dla drugiego aobre. Co dla ciebie jest tru ­
cizną, to dla drugiego jest miodem słodkim. 
Słowa nic nie znaczą. Widzę serce tego, 
kto się do Mnie zwraca". Legenda ta bar­
dzo mi się podoba i prosiłbym Was, abyś­
cie patrzyli na mnie, jak na owego paste­
rza. J a  sam patrzę na siebie tak  samo. 
Cało nasze ludzkie pojęcie o Nim zawsze 
będzie niedokładne. Nie pochlebiam sobie, 
źe s t r e i  moje takie same, jak u pasterza i 
dlatego boję się strać ć to, co mam i co da- 
je mi zupełny spokój i szczęście.

„Mówicie mi o połączeniu z Kościołem. 
Myślę, że nie błądzę, przypuszczając, że r>% 
uy nie rozłączałem się z nim — nie * tym 
jakimś jedoyih z tyciu, kościołów, które roz­
łączają, lecz z tym, który zawsze łączył i 
łączy wszystkich, wszystkich ludzi, szczerze 
szukających Boga, poczynając od tego pa­
sterza aż do Boday, Lao Tse Konfucjusza, 
braminów i wielu, i wiełu ludzi. Z tym  ko­
ściołom nigdy się nie rozłączałam i jaknaj- 
oardz e: ooję się z nim rozłączyć.

„Bardzo dziękuję za Wasz miły list i 
po bratersku ściskam Waszą rękę

Leio Tołstoj“.

do rady nriejskisj,

w
Jeszcze Żulin.

„Dzienniku Polskim " czytamy z po
wedu rachub, jakie m ieli rusini, - wytaczając 
sprawę żuiinską.

cDziś dopiero stwierdzić można, na jak krótką 
m etę. ODliczoną została sprawa żnlióska. T i  prowin­
cjonalna  .sers-eya  nte m iała rroścież wcale wyjść poza 
g runco  wschodniej '3alicyi. .tej celo czysto demago 
giczne nie wymagały w decznie podstaw najmniejsze 
w iarogodncśc, nie oplorały sio promu na żadcych ,>o* 
zytywuycn dounmentach, rosrpanych z rze :zyw;sl. śjj 
P rasa  polska, przywyitła do oskarżeń podobnj eb. ktń 
rych die brat. w każdym niem al nunerzo  cDlia*, nie 
przyw iązyw ała i do sprawy żulinsklej jakiegoś powa 
tutejszego zn u żen ia . I zdawać się uległo, że podobnie. 
Jak w e ie  innych, jej pokrewnych krzywd ukraińskich 
przepadnie i oua niebawem w mrokn zapomnienia.

Stało się i«dnak inaczej.,. Dziwaczny przypadek 
kazał spraw ie żnliń3kiąj ^aoiysnąć szmermelem 's.epsjL 
c ji polityczne! w całe) n iim il E uropie Rosyjscy jej 
opiekunowie dołożyli wszelkich starań, aby wymysłowi 
młodocianych agitatorów  ze S try ja  nżyezyć pozraci jaa  
najhardziej efektownej i wyposażyć ją  ” własną chy 
treścią.

I oto 'jtULcya sama i  sobie już ironiczna, sama 
dla siebie złośliwa. Oto historya syna biednej komor 
nicy z zapadłej wioski ukraińskiej, h istorya małego 
prolotarfusza wiojskioge, o którego walczą z tem pera 
muiikem nrzedstawjcielo dwótii panteonów narodowych, 
poszukujących za wszelką cenę i pod każdą postacią 
kandydatów na bohaterów. K iedy pyiałem polityków 
ukraińskich, dlaczego pozwolili istinno-ruskim  zabrać 
sobie m ałtgu Kochanczyka, odpow iadali oni zawsze 
odcieniem ouwnej melancholii:

—  Oni ckorzystali...
Dziś je-dnao widać, że politycy ukraińscy uio są 

bynajmniej niezadow oleni z takiego obrotu sp ra w y .. 
szczególnie te ra /, kiedy wiadomo już wszystko P rzy­
najmniej w opinii Europy pozbyli się  odpowiedzialno­
ści, k tóra spaść musi przedew srystkbm  ria hr. Dobrin 
skiego i jego towarzyszy... A  fa odpowiedzialność je s t 

isiaj równoznaczna z kom prom itacją. Trnduo bowiem 
było, aby owa sensacja  p row ncyonalna, otliczona na 
nirzbyt krytyczne umysły czytelników  cD ił«ł, megła u 
trzymać siij ,» równoległym poziomie wobec opinii eu- 
opejskicj. M iała przeciąż za krótki oddech i z chwi­

la. k iedy  przekroczyła u n n ic e  wschodniej Galicyi, za­
dław iła się własnym fałszem... Dlatego też, im więk­
szy byi -ozgłos spraw y żulińskiej, tem bardziej jaskra- 
wew muM być z d e n a 1 kowanie ićn opiekunów.

cCzas jednak, aby oskarżeni zmienili się w osksr- 
żBĆącycb, posiadają bonism  do tego jo łno  praw o. Oto 
mnszą zostać pociągnięci do odpowiedzialności oszczer­
cy, którzy nio um ieją udowodnić praw dziw rśsi swoich 
zarzatów. A oprócz tego władze sądowo mają do rnz 
patrzenia sprawę sześciokrotnego zniew ażenia mogiłki 
pólroczaego dziecka pp. Greisiów. Znane są nazwiska 
trojga dzieci, któro dopuściły się potwornego czynu 
N ie m n i są  tylko ci, którzy w duszo dziecięce sączyli 
ad nikczemnej polityki.

Spraw a iu lu m a  zbyt wielo tajemnic ukryw a, 
oby można Dyło ]ą pozostawić w spokoju. Zbyt wiete 

w niej także sprzeczności z paragrafam i ustawy karnej, 
aby moiity przestać się nią zajmować władze s vdowe, 
kterych bezstrounolci ufanij.

A le w każdym razie czekamy, czekamy niocicr- 
pliwie...

Ust Lwa Tołstoja.
— )00(—

„Russkoje Słowo* ogłosiło następujący 
ilst, otrzymany niedawno przez jednego z 

duchownych praw osławnych od Lwa Toł­
stoja:

„Odebrałem list W asz, drogi bracie 
wanie Iljiczu, i odczytałem go a radością i 
irzyjemnośoią. Cały list przesiąknięty je s t 
>rawdziwie chrześcijańsk iem uczuciem mi- 
ości i dlatego był mi szczególnie drogi.

„0 sobie powiem, co następuje:
„W  jednym  z poematów arabskich opo­

wiedziana j i s t  taka legenda. Chodząc po 
justyni, Mojżesz, zbliżywszy się do stada, 

usłyszał, jak  pasterz m odid się do Boga. 
iJasterz tak się mouHi: . 0  Boże, w jaki spo­
sób mogę dojść do Ciebie i stać się Twoim 
niewolnikiem. Z jakąż radością obuwałbym

7ebranie przedwyborcze na Łuxianewcs.

Oaegdaj w domu ludowym na Łukia- 
nówce odbyło się zebranie przedwyborcze 
nacjonalistów . Zebrało się tylko około 130 
wyborców. Ogólną uw agę zw iartło  źaóho 
wanie s ę  p. Jasnogórska go, który przy 
ozdobił się w insygnia, m ające oznaczać 
■■ustą kasę miejską. Przewodnicyył p, Ce 
żarski, który oświadczył, że jiiż zamierzą 
nie kandydować do rady  ‘miejskiej. Na 
złość jednak postępowcom, którzy na esta ł 
niem zebrania csyniłl m u niezasłużone za 
rzu ty  (p. Gazarsnitm u u-iowodniono, iż mia 
on rozmaite konszachty z T-wem tram wajo 
wera w czasie urzędowania swego na ttim o 
wisku r&Jnego), wystawia on znowu swą 
kaim ydaturę, aby dowieść WszysiKiro, że po 
trafi być jeszcze pożytecznym dla m iasta 
Po wypowiedzeniu tej repliki, p. Cezarski 
z dum ą potoczył okiem dokoła, lecz nie 
spostrzegł zbytniego zachwytu na twarzach 
sluoha&yu .. ...........................

Drugi mówca byi to oeldawna niew i­
dziany w Kijowie p Czokołow, który od 
pewnego czesu stale bawi w Ry dze, gdzie 
założył fabrykę drożdży. Mówca* oświadczył, 
że nie bywał on na posiedzeniach rady m iej­
skiej dlatego, że nie mógł piacow ać z ka- 
decko-polską radą miejską. Jeśli go jednak 
wybiorą dc rosyjskiej rady miejskiej, p. Czo­
kołow weźmie się gorąco do nrauy,* choć 
z góry prosi o 4 miesięczny uBop dla za­
łatw ienia swych interesów  ryskich. Nastęi 
nie mówca Tłomaezył, dlaczego nie pozwoli 
na przeprowadzenie kolektora przez swe 
g run ty , pozbawiając dzielnicę całą kanaliza­
c ji . Otóż On w tej sprawie występował nie 
jako radny, ale jako  współwłaściciel firm y 
„Czokołow", na którem  to stanow isku nie 
miał prawa interesów f-rmy podporządkowy­
wać interesom  m iasta. (Głosy: „jak nie kijem, 
to pałką").

Ogólne zainteresow anie wzbudziła mo­
wa p. Jasnugórskiego. Mówca pokazał ze­
branym  paczkę listów, mówiąc: oto śą listy  
do m nie od gen. Tołnuczowa. Pisze on: 
„stworzyłem w Odesie prawdziwie rosyjską 
radę miejską. Niechże pan zrobi to  Sitno 
w Kijowie, ponieważ ■zmiżają śię wybory do 
Dumy Państwowej, dla których n?leży zgó 
ry pmygolować Odpowiednie w arunki.

P. Sawcnko  oświadczył, iż przybywa 
z ciężkim ł&dunkiem: dokum entam i, które 
udowodnią, o ile w fnłszywym świetle przed­
stawiano wyborcom na nledzielnem zebra­
niu działalność ob*one; rady m iejskiej. Do­
kum entów  coprawda p. Sawenkó nie puka 
znł żndpwfh peafłsł sic on rftC7P| żW*tritsZtd5 
zebranych, wsafanująo n u  ua niebezpieczeń­
stwo zalarda rady miejskiej przez „anarchi­
stów i katoiżników ", z których jeden wkról 
ce dostanie się do więzienia.

A rgum en tacja  mówcy była jednak rze­
czywiście „ciężką". Przewodniczący zapro­
sił w szystkich zebranych do wystawiania 
kandydatów  na iadoych . Kandydatów oka 
zało się bardzo wiele, wiec też przytaczamy 
tylko nazwiska osób, k tóre otrzymały naj 
większą ilość głosów. Są nim i p. p.: Mat- 
czenko, C semicki, Czokołow, Cozarski, Ryż 
kowski, Treśkin, i kil tu  innych.

Należy tu  zazuaczye jeden  szczegół 
ponieważ je  len  z wyborców, obecnych na 
zebraniu, wydał się nacjonalistom  podejrza­
nym , lecz n ik t nie mógł m u udowodnić 
niepraworhyćlności, pozostawiono go na sali 
z w arunkiem , aby nie zabierał głosu i nie 
brał udziału w głosowaniu.

Zebranie w cyrkule siarokijowtkim.

Oaegdaj odbyło się walne zebranie na 
cyonalistów z cyrkułu sta r o kijowskiego, dla 
dokonania wyborów kandydatów do rady  
m iejskiej. W śród zebranych panowało wlel 
kie niezadowolenie z powodu pow tarzania 
bMolowań próbnych, mówiono, że w ystar­
czyć powinno jedno głosowanie. M mo to 
zebranie się odoyło. Przewodniczył p. Tur- 
czaninow przy 130 obecnych. W krótce nad- 
echał i p. Sawicnko, którem u „ciężki bagaż", 

wyładowany już w cyrk. łukianowieckim, 
uio przeszkodził wziąć udział w drugiem  ze­
braniu, ,

Mówcom, zapisanym  do głosu, i.tino- 
wczo oświadczono, że dyskusya nad działal­

nością p. Demczenki jest wzbroniono, mimo 
to paru S nich dość osi. o krytykow ał > ją

Bohaterem dnia był p. Esstei.*. Radny 
ten od chwili, kiedy odmówiono m u popar­
cia w postępowem stronnictw ie wyborów, 
stał się zdeklarowanym na< yonalistą. Ro­
biono mu tam  co prawda truoności, znając 
go, jako antagonistę p. Demczenki; lecz k ie­
dy p E kster zapewnił święcie, że już wię 
cej nie bidzie kontrolował działalności p re­
zesa kom isji brukowej i ani jedntm  słowem 
nie w ystąpi przeciw niemu, skruszonego 
grzes/m ka przyjęto na łono felubu. I oto p. 
E kster głośno odczytał mowę, n sp san ą  
przed zebraniem w kilkunastu egzem pla­
rzach, na tem at nicbezpkcziństw a polskiego.

Mówca zwrócił uw agę wyborców na 
to, że grono radnycn jiićzesłało do w ybor­
ców drukowane sprawozdanie z działalności 
kijowskiej rady miejskiej, w którem  oświad­
czyli, że większość rady pracowała z zapar­
ciem się siebio dla d^bra m iasta. Je s t to, 
zdaniem p. E. m anew r wyborczy ze strony 
postępowców, którzy spostrzegli, że ich prze­
ciwnicy zorganizowali się, stanowią siłę i 
że nie pozwolą oni rm więcej naigraw ać się 
ze słusznych żądań ogółu. Główną winę ra ­
dy m iejskiej upatruje p. E. w tern, że nie­
którzy członkowie kómisyi teatralnej uczę­
szczają sami i z rodzinami do tea tru  m iej­
skiego, m ając darmo przyjemność. To prze­
szkadza im jednak  w pełnieniu ich obo­
wiązków i zmusza do opuszczania posiedzeń 
rady miejskiej. Następnie p, E. przeszedł 
do charakterystyki poszczególnych radnych. 
Dostało się tu  i p. KhWm.if, k tóry  rzeko­
mo „zajmując sta a o w. p ko prezesa komify! 
teatralnej, sprzedawał ca dogodnych dla sie­
bie w arunkach osobom zainteresowany m for­
tepiany", i p. Rzepeckiemu, który jakoby 
pobierał p en s ję  1,200 rb. od redy" (wiado­
mo, że fen ostatni, mając wyznaczone dyety, 
jako prezes kom isji kontrolującej roboty ka­
nalizacyjne, ofiarował utw orzoną z tych dy- 
e t w ciągu  paru la t sumę T-wu donroczyn- 
ności.) W reszcie nie ■ pominął p. E kster i 
p. Ołtarzewskiego, „tego ~- jak się wyraził 
mówca — nu fortunnego adwokata (?) k tó ­
ry  opuścił tyle a tyle posiedzeń rady  miej­
skiej lecz stale chodził bezpłatnie do teatru." 
(P, Ołtarzewski, z powodu stra ty  cenzusu, 
dwa razy był ziw ieszany w czynnościach 
radnego, ogółem przeszło przez 2 lata. Poza- 
turn był on wiceprezesem kom isji teatralnej.) 
W ten mniej Więcej sposób scharakteryzo­
wał p. E. i innych radnych i w  rezultacie 
okazałe cię, że on sam  tylko wyslapował w 
obronie zagrożonych i zaniedbanych in te re ­
sów m iasta. Na zakończenie, tej autologii 
mówca oświadczył: „Jeśli wybierzomy Rze­
peckiego, Ołtarzewskiego i całą ich klikę, 
my zaśmiecimy przedstaw icielstw o rosyjskie­
go m iasta żywi łami innorodczym i, które 
zawsze żywią nadzieję I pragnieniaj aby Ho 
sya b y k  poniżona". Filipika ta  p. E kstera  
bŁidaó się wszystkim podobała.

Zabierał jeszcza głos prof. Sikorski; ku 
ogólnemu zgorszeniu doradzał on w ybrać na 
radnego p. Dobryniha, (który w  s woim cza­
sie sprzeniewierzył się klubowi nacjonali­
stów, podając dd wiadomości ogćhi, że nic 
a m m  m e chce mieć wspólnego). Jeozczp 
mówił p. Peozkowskij, Luninsklj, Woznia­
ków—wszyscy o instynktach zabowzyeh po- 
luków. Nautępnie zaczęto podawał kardy, 
datury. R tcś zaprotestował przeciw obiera­
niu ńa radnych samy-ch dj-rekforów gim na 
zyów i tezkół realnych (na Hście okazałe się 
ićb aż trzech). Wyszli z urny  następujący 
kandydaci: Przed-taw iciele kupiectwa — K. 
Stanków (122 głosy), B. Inków (107), J . No­
wików (107), M. Goriełow (102), B. Paszko w 
(69), T. Komarow (49).

W łaściciele kam ienic i przedsiębiorstw: 
E. E kster (129), A. Lubinskij (i26), G. Brycz- 
kin (126), prof. Arm aszewski (124), dyr. 
sekoły roaLioj Turwsaninow (117), Chiżma- 
kow (110), Peczkowskij (109), A, Tnrowie- 
row ( lu3). Jmszkiewicz-Kraskowski (99), Dar- 
wiński (96), Pozaiakow (92j, dyr. gim. Sto- 
roźenko (88), Torlin (8ó), D. Tutkiewicz (77), 
A. Storożenko (74), w eterynarz Slesarewsai 
(41), D itiatin (41), Szpiłler (35). lan i Kan­
dydaci otrzym ali mUiei niż 30 głosów. Mię­
dzy nimi znaleźli się podani przez jakichś 

fra ia łk ó w  p. Djakow—9 głosów, 1 p. Dobry- 
nin -26  głosów.

Z komitetu centralnego n^cyonalislów.
Onegdaj w klubie nacyonalistów odby­

ło się zebranie kom itetu  cen lralu tgo  n a c jo ­
nalistów. Przedstawiciel kom itetu cyrkułu 
łybedzkiego, p. Józtii, zaproponował kom ite­
towi utworzenie w cyrkule łybedzdm  bloku 
z polakami. W niosek ten przyjęto z obu­
rzeniem. twierdząc, iż wybieranie do rosy j­
skiej rady m iejskiej polaków jest sprzenie­
wierzeniem się zasadzie „Rosya dla rosyan".

Ciekawem jest, czy cbecnie p. Sawen- 
ko nie ogłosi znowu światu, iż „rośyanie za­
mierzali wejść w porozumienie z polakami, 
którzy jednak propozycję odrzucili i posta­
nowili wybierać sam ych polaków"... 1 t. d

Listy zalegających w opłacaniu podatków.
Członek zarządu pubernlalnego, p. Ja 

roszewski, sporządza obecnie listy  Wyborców, 
zalegających w opłacie podatków m iejskich 
za r. 1909. P. Jaroszewski rozpatrzył jus 
listy wyborców cyrkułu peczerskiego, łybrdz- 
kirgo, łukianowicckiego, starokijowskiego i 
płoskiego.

Ze swój stropy zwracamy uwagę w y­
borców, zalegających w opłacie podatków, 
że term in UlszeLanh się z zaległości upływa 
w dniu wyborów danego cyrkułu, a spóźnie­
nie się z upłótą pociąga za snhą u tra tę  prr- 
wć wyburczigo, co przy obecnych w arun­
kach ty łoby  rzeczą nie do darowania, tem ­
bardziej, iż należna sum a zwykle byw a b a r­
dzo niewielka.

KRANIKA.
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— Nabożeństwo iaLbne. Ju tro , w pią- 
ek, w keściele św. A leksandra o godz. 10 
pół rano, odbędzie się żałobne nabożeń­

stw o za duszę ś. p. Ks, Biotra W awrzynfa- 
ca, jednego z najw ybitniejszych działaczy 
społecznych w W. Ks. Poznańskiem i ka-

płaaa-iibyn a 1 cla o wielkich zaletach mci ca 
i umysłu.

— Teati’ Polski. Dziś teatr nasz w y­
stępuje z prem  erą głośnej fdrsy francuskiej: 
„ 3 0 0  dni". Zaznaczamy raz jeszcze, że far­
sa, z powodu swobody fabuły, uie Oest odpo­
wiednia ula młoazieży. Główne role grają  
pp. Dobrzańska, Dybizbański, Nowacki, Je- 
rzyński i Piotrowski.

— Kara administracyjna. Redaktor ga­
zety „Poslednijs Nowosti" za um ieszczenie 
artykułu  „W m ieście", opisującego zajścia 
w Kijowie, w związku ze śm iercią L. Toł­
stoja, został skazany ha 2 0 0  rb. k a ry  z za­
m ianą na areszt dwumiesięczny.

—  Tełefjn Kijów-Biala C&rkiew. M ini­
sterstw o spraw wew nętrznych zawiadomiło 
generał-gubernatora kijowskiego, iż zgadza 
się na projekt kijowskiego ziemstwa guber- 
nialnego zaprowadzenia sieci telefonicznej 
pomiędzy Kijowem i Białą Cerkwią z przy­
łączeniem do niej 25 wsi i m iasteczek, pod 
warunkiem, aby po upływie term inu konce- 
syi sieć przeszła nie na własność ziem stw a, 
lecz skarbu, oraz aby do tego c/asu  3 proc 
dochodu z przedsiębiorstwa szło na izecz 
skarbu.

— Ostrzeżenie. U wejścia do gm achu 
uniw ersytetu k>jowskiego wyw.eszono wczo­
raj następujące ostrzeżenie, podpisane przez 
rektora:

„W obec pogłoseK o przygotowywanych 
zaburzeniach w uniwersytecie, uprzedzam 
p. p. studentów , że zarząd uniw ersy tetu  po­
czyni wszelkie starania w celu zabezpiecze­
nia prawidłowego biegu zajęć".

— Sprawa prof. Ejchelmana. Ukończo­
ne zostało śledztwo w głośnej niegdyś sp ra ­
wie oskarżenia profesora 0 . EjCnelmana o 
przestępstwo służbowe.

Prof Ejoheiman, będąc prezesem sądu 
sierocego, wydawał pożyczki I  nieprzeznaczo- 
oych na ten cel środków, w skutek czego o- 
kazał się niedooór, dosięgający 3 0 ,0 0 0  rb . 
N.edobór ten w swoim czasie został pokry­
ty, pomimo to nadzór prokuratorski pocią­
gnął prof. E jchelm ana do odpowiedzialności 
karnej.

— Z zarządu gubei .ilalnego. Ja k  już
donosiliśmy, w kijow skim  zaiządzie guber- 
nidinym projektowane jest zmniejszenie e ta ­
tu urzędników, których znaczna większość, 
jak to się ostatnim i czasy okazało, nie odpo­
wiada potrzebom zarządu i pochłania zna­
czne sum y P ensje  urzędników oddawna 
pozostają na jednym  poziomie i są wogóle 
mezmiernie nizkie. W obec tego projekto­
wane jest usunąć część urkędmuów; pozosta­
łym zaś powiększyć pensje .

— Licytacya. Wczoraj w zarządzie m iej­
skim  edbyłb się współubiegame się o robo­
ty przy budowie koszar na Łukiannwce. Z 
7-iu ubiegających się najniższą sum ę zaofia­
rował przedsiębiorca Gugel— 19L tys. rb. Li­
cytacya rozpoczęła się od sumy 2 2 1 9 2 3  rb , 
ofiarowanej prżez zarząd m iejski.

— Z powodu jubileuszu. D yrektor I go 
gimna7yum wystosował do prezydenta m ia­
s ta  prośbę o zabrukow anie Bib.-Bulwaru 
między ui. W łodzimierską a ul. Tereszczen- 
si, o wyasygnowanie 5 tys. rb. na odrestau­
rowanie frontu gm achu gim nazyalnego o- 
raz o ufundowan e sty rendyum  miejskiego 
przy 'g im nazjum . P roćbł powyższa została 
w y r u W  <aliliża;ą«ą S p id u  letn ią  locznicą 
założenia gimnazyum.

—  W sprawia połączenia morza Czarne­
go z Baltykdm. Były nac zelnik kijowskiego 
okręgu kaiM fnikacyl, p. Mafcsimowicz, zaw ia­
domił prezydenta m iasfa, iż projekt połączenia 
Czarnego m>rza z Bałtykiem  przez Dniepr i 
Dźwinę (kanał Ryga-Chersoń) zyskał jogo go­
rące poparcie. W tycn dciazh w Petersburgu  
odoyła się; pryw atna narada ctlem  zebrania 
m ateryałów  dla zjazdu przemysłowców i 
przedstawicieli żeglugi, k tóry  odbędzie się w 
tej sprawio w Kijowie.

—  Posiedzenie rady miejskiej. Dziś roz- 
pociyna się zwyczajna sesya kijowskiej ra ­
dy miejskiej, ostatnia przed wyboram i.

— Z NKDZY. P rzy W ozdwiżeńskiej N r 34 o- 
trnła sią 2 1 -letiiia fraczk a  K. Krotowa. Do te^o kroLu 
popchnęła ją  nędza.

— U SIŁO W A N IE ZABÓJSTW A. W  domu ST 
l l  p*zp ul. Peczcniegowskioj, w w a  sio kłótai N. P a ­
n ienko  zarzucił sznur na szy j1 Syriry  i sU rał się go 
zadusić. N i krzyki o pomoc zbiegli się ludzis i u ra to ­
wali S.

— NOŻOW NICTW O W  pudwńrzn domt N r 
przy ul. Kozłowskiej T. Woiymec ranił uożem B u ria ­
na. K anrego opatrzjło  cPogotow iaj.

— NIESZCZĘŚLIW E W Y PA D K I. W  aomu N r 
•15 przy ul. A leksaudrowskiej spadła z drabioy n iejaka 
E. Szultz. «Pogotowio> przewiozło ją  do szpitala.

W  ‘liukarn i Korczak Nowickiego (ul. Moryngow- 
ska) m aszyur d inkatska zmikżdżyła dłoń 13-lotniej ro- 
hoiolcy A. Stasilewićzuwnie.

B ziew czyicb g-ozi am putacja  ręki.
— POZAE. OuCgdaj wieczorom na Kurcmówco, 

z powodu n ioostnżn fgo  obchodzenia się z ogniom, 
wszcząi się pofar w garbarni A. i W. Kobee Dzięki 
silnomt w iitrow i płomień objął wkrótco cały gmach 
i straży Ogniowej (Lało sio z trudem  umiejscowić po­
żar. S tra ty  wynoszą koło 100,000 rubli.

— GRABIEŻ. N iedaleko dworca kilku bandy­
tów dokonało napadu na niejakiego Z ah irjłę . N apast­
ników u ję to --są  to: Marczuk, (hu frijczuk  i Dżcroj.

— K RADZIEŻE. P rzy ul. Kuzniccznej N r 103, 
okradziouo mieszkanie Zaruskioj.

N a Bulwarze Biibikowskim w t.am w aju zrabowa­
ne Bagunowej pien.ąozo.

Pozat&m okradziono I. Ksmińskiego 'Złatoustow - 
ska 14), E . Eilippow a (K reszozatjk  7J i fiDedw icdtewł 
(Piotrow ska 8). Sprawców ostatnich deóch  kradzie­
ży ujęto.

Policy? zatrzymała w Ławrzo złndziojkę, k tóra 
okradła p. M aryanowską. A resztowana nazw ala S'ę 
S ierg ieja1 ą, następnie Azarenkową. Znaieziono przy 
niej dwa fałszywe paszporty.

— E PID EM IE . Epidem ie dyfterytu i szkarla­
tyny trw ają na jednym poziomie. W tygedn u ub ie­
głym zanotowano oO wypadków dyftorytu i 51 szkarla^ 
ijuy . ___________

TtATR I MUZYKA.

Koncert J. Boshowa.
W p. Boskowie, pianiście, k tó ry  oneg­

daj poraź pierwszy dał się poznać Kijowowi- 
ujrzeliśm y technika m iary niepowszedniej, 
ale artystę jeszcze bardzo i bardzo niew yro, 
bionogo. Pomimo całej sprawności tcchnb 
cznej p B. nie potrafi jeszcze nadać swpj 
«rze cech swobody, szorszego rozm achu, 
lo tep ie tscya  to jeczczt nieśm iała, jakby zw ią­
zana wszechabsorbującą rolą techniki, po- 
ZDawiona pclotu faniazyi. N okturn Szopena 
miał w sobie dużo rem iniscencyi z czasów 
uczuciowych. O wiele lepiej wykonał p. B. 
„W alca" cis-moll, wca’e interesujące „Pre- 
ludyum" Delafosse’a, oraz „Legendę* Pk- 
derewskiego, a „Tarantellę" własnej knm- 
powycyi oddał z orawurą.

Młody wiek p. B. oraz zdobyte już 
w zupełności podstawy techniczne dają pew-
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arą rękojm ię, iż budzący się, w nim  dopiero 
aMjfsLa—? czasem bidzie mógł zająć wcale 
pukgżnc m iejsce w rzędz e koncertujących 
pianistów .

Vv ysubtelnienie i urozmaicenie dotknię­
cia p*i winno stać  się przedm iotem  szczegól­
n iej jego uwagi.

A propos,—na odwrotnej stronie pro­
g ra m u  koncertu  p. Boskowu widniało r.a- 
t te ^ u ją c e  ogłoszenie; „Jutro opuści nakład 
„Elegia" poświęcona pamięci L. N. Tołstoja. 
Ko lapozycyj L "Wigdorowicza. Cena GO kop." 
N aw et oblicze śm ierci i obraz powszech­
nego  sm utku nie zdołają powstrzym ać tych 
fabrykan tów  tande ty  w ich zapędach... 
„kwóruychP W. T. u

kRONIW EOLSKA

—  Kary administracyjne w flub. łuhel 
skłej. W łaściciel m ajątku  Mełgiew, p. Zyg 
m un t Rulikowski, za wzniesienie bramy 
tryum falnej, przybranej chorągiewkami, w 
ko iarach  białych i czerwonych podczas wi 
zyty  dyecezyalnej bisk. Jaczewskiego, ska

iy został adm inistracyjnie na zapłacenie 
50 rb. kary  lub 10 dni aresztu.

Za pizybranie sukm an kokardam i w ko­
lo rach  białych 1 czerwonych skazani zostali 
adm inistracyjnie następujący włościanie wel 
M ełgiew: Józef Ilitczkc, Grzegorz Kulin, An- 
„oni-Jau Kicza, S ym on-Jan Bt.iasz, Antoni 
'T a .a ra  i Józet Czernecki. Każdy z powy­
żej wzm iankowpnyrh gospodarzy skazany 
zo /tal na ]5 rb. kary  lub 5 dni aresitu .

Dzierżawca folwarku Minkowice, p. Ka­
zim ierz W ydrychitw icz zc ubranie się w ku- 
.styuin zabroniony z szarfą przez ram ię w 
kolorach czerwonym i białym* skazany został 
adm inistracyjnie na zapłacenie kary 25 rb. 
lub 7 dni aresztu.

— Kara prasowa. „Ziemia L ubelska0 
skazana została dw ukrotnie na g izyw ny w 
wysokości 50 i 300 rb

— Sprawą o otwarcie kapiicy. Na sku­
te k  protokółu, spisanego przez asesora 4-go 
obwodu pow. oszmiańskiego, pociągnięty zu- 
»*tsł do odpowiedzialności rządca m ajątku 
W oioiyn hr. Michała Tyszkiewicza, p. Jerzy 
Słom iński, za otwarcie w roku 1908, bez 
pozwoienm, kaplicy w tym  m ajątku. Na se­
s j i  sądu okręgowego wileńskiego w Oszrnia- 
nie wy-aśnionem  zostało, że jeszcze w roku 
187© tyciec obecnego właściciela W ołożyna, 
h r. J jm  Tyszkiewicz uzyskał pozwolenie po­
siadania  ołtarza domowego pod warunkiem, 
aby nabożeństw a się odbywały tylko pod-

jago pobytu i tylko ala jego rodziny i 
'domowników. P. Słomióski wyjaśnił, że 
przeniósł ołtarz do osobnego budynku na 
s k u ttk  wyraźnych śąuań ludności katolickiej 
i pozwolenia biskupa Roppa. Sąd okręgowy 

p. SłomłńsŁiego na karę pieniężne, 
W  dniu 16 yni o m. spraw a ta  była rozpo­
znaw ana w wileńskiej izbiB sądowej w c*ro- 
dze apelacyjnej. Obrońca mec. Powołocki 
zaznaczył, te  w danym  wypad-ku było nie 
otw arcie nowej kaplicy, lecz przeniesienie 
stare j, przyczem powoływał się na m anifest 
tolerancyjny z r. 1905, izba nie podzieliła 
jednak  wywodów obrońcy i wyrok sądu o- 
kręgow ego zatwierdziła.

—  Zebranie Towarzystwa demokraty 
c z n t  narodowBBO We środę odbyło się  ogól-, 
ne zebranie poznańskiego Towarzystwa de 
mokratyczno-narodowego. Ze sprawozdania, 
zamiefszczom go w .K uryerze Poznańskim ", 
dowiadujem y się, że organizacya stronnictw a 
obejm uje ubecnle 250 członków, mieszkają­
cych przeważnie w Księstwie, i to w 20 je ­
go powiataco. Na Śląsku istnieje kom itet 
prow iacyonalny, natom iast do organizowania 
P ru s  i wychudźtwa zarząd zamierza dopiero 
przystąpić. Referentem  w sorawie organiza­
c j i  był p. K. Rzepecki. O Towarzystwie 
aenm kraiycrno-narodow em  na tle poznań­
skich stosuuków  poiilyczuych refenm ał ad­
w okat dr. Mieczkowski D yskusyę wywoła­
ła  spraw a dwóch ostatnich kompromisów 
wyborczych.

Dr. Antoni Chłapowski zwalczał te kom ­
promisy, nazywając je abdykacyą. Zdaniem

?go, prasa za bardzo się tu  angażowała, 
rzeba się w przyszłości raczej narazić na 

wałkę.
Dr. M. Seyda poduiósł, że polityka s ta ­

łej w alk i i stałej opożycyi jest najłatwiejszą, 
najpopularniejszą i najtańszą polityką, ale 
nie zawsze najużyte„znięjszą. Mówca zazna­
czył: „Odwagę do walki mamy, bośmy już 
niejedno p rzesz l; jesteśm y gotowi stanąć na 
wyłomie, ale niestety n k m a tych, na k tó ­
rych  rzecz mamy walczyć — brak kandy­
datów, 1 to kandydatów  gotowych do walki. 
Na własną rzecz walczyć nie chcemy 
i nie będziemy, a tych innych na 
wyłomie nie widać. Przeciwni prrytem  je- 
feteśmy temu, by nie ruszę umiarkowano a 
poważne kandydatury zwalczać kandydatu­
ram i własnemi, ale shberui. N.e leży to 
an i w narodowym , ani w partyjnym  naw et 
interesie, bo tsłab ia  naszą polityczną powa­
gę w społeczeństwie". Mówca omawia 
szczegółowo praktyczne i ogólne powody, 
k ió re  nakłonili radę główną do oświadczę 
mta się za ."andydaturrm i p.p. Morawskiego 
i Trąmpczyńs kiego i kończy, że rada główna 
zawczasu pam iętać m usi o przyszłoroczny oh 
w yborach parlam entarnych.

R*)daktor Poszwińsld z Inowrocławia 
oświadcza swą zgodę z wywodami dr Seydy. 
Podobnie (śa iad esa ją  się p.p. Kośmicki’ i 
Rzepecki, k tó ry  na przyszłość pragnie także 
samodzielnych kandydatur Tow arzystw a de- 
m okratyczao-narodowego.

— „Kwartalnik Muzyczny0 Pod tyra 
tytułem  zacznie wychodzić od stycznia 1911 
roku czasopismo muzyczne, którego zadanie 
określa prospekt tak :

„Pisma codzienne, a nawet nasze ia- 
uhw re tygodniki nie mogą poświęcać szpalt 
w o lc h  obszernym  i wyczerpującym  rozpra­
wom muzycznym z braku m iejsca i przez 
wzgląd na większość czyUluików, dla któ­
rych treść tych rozpraw nie byłaby jasną,

W przeświadczeniu zatem, że uanPar 
m a  odpowiada istotnej potrzebie, zapew­
niwszy sobie współpracowtfictwo n a j w y b i t ­
niejszych sił polskich, przystępujemy do wy­
daw nictw a „Kwartalnika Muzycznego", k tó ­
ry . będąc organem  „Sekoyi naukowej" p n y  
Tów- MuzyczDem w W arszawie, obejmować 
będzie dwa zasadnicze działy: historyczny 
i estetyczny wraz z wiadomościami toore- 
tyuznemi i bieżącemu

Redaktorem będzie p. R onnn Siatkow ­
ski, kierownikiem  działu nistoryoznego

p Henryk O^ieński, kierownikiem dzidu  
estetycznego p. Eelicyan Szopski.

—  Poszukiwania ZaU gą Jak  b jło  ćo przewidze­
nia, aresztowany w Zawichoście jegomość me p s t  Sta­
nisławem Zsługą, Przyczyną tej a is tjf ik a c y i była oko- 
uc.ność nastęjuraca. V.' ubiegły cKwartet wieczorem 
w Liurze te legrafu 'w  Zawii.ho"..ie, i»kiś nnjłc/.yziia po­
dał te le g ra n , zasdręsowauy do Macocha. Zapytany 
przez ŁaczMaika poc-ay kim p s t —odpowiedzi*!, 'e  na­
zywa się S .snisław  Zalrgn. Arcsitowan-< go niezwłocz­
nie i oJi-slm o Jo  Saudiuiierza. P rzy  hiiższem badaniu 
owego domniemań go <Załoga> okazało się jednak, że 
jest to niejaki Borkowski, chory uinyslown. Wiadomość
0 ujęciu Załogi, przesłana do władz do Radomia p rze­
dostała v ę  i do Warszawy

R6Tn,ez w Mysłowicach poprłnioao omyłkę
1 mniemanego Załogę wypuszczono.

O trzecim Załodze aresztowanym w Hamburgu 
głucho. Zapewne i ten fałszywy Załoga został i?yj,u- 
izozony ó.u wolność.

Telegramy.
(Od korespondentów u lo w y c h )

Manifestacya.
Warszawa. — Przed gmach? m uniw er­

sy te tu  studenci, politechni y oraz słuchacze 
insLytutn w eterynaryjnego usiłowali bezsku 
tecanie urząuzić m aniiestaoyę w celu uczczę 
nia pamięci hr. Tołstoja. Aresztowano oko­
ło s tu  osób. Do gm achu uniw ersy tetu  
wpuszczano ty Ho siudeDtów, którzy w licz­
bie 400 odbyli wiec. W kroczyła polieya. 
Nazwiska w szystkich uczestników wiecu zo­
stały  zapisane. Na ulicach m iasta zgrom a­
dzono wiele poiicyi i żandarm eryi.

Echa zgonu Tołstoja.
Petersburg. — Rodzinie Tołstoja zako­

m unikowano niezwłocznie o skreślonym  przez 
Cesarza zdaniu o twórczości zgasłego 
pisarza.

Petersburg. — Powiadają, że po śm ier­
ci Tołstoja jeden z jego synów Andrzej w y­
raził s !ę podobno w ie słowa1 „Gdyby ojcu 
pokazano telegram  metrop. Antoniusza, był­
by niew ątpliw ie powrócił na łono kościoła 
prawosławnego. Jednakże Czertkow oraz 
wrogo usposobieni Względem duchowieństwa 
lekarze nie pozwolili, niestety, na wręczenie 
ojcu telegram u Antoniusza0.

PotersDurg. — Kadeci wnieśli do D u­
my Państwowej projekt praw a o wyasygno­
waniu stu tysięcy rubli na budowę pomnika 
hr. Tołstoja, Guczkow sprzyja powyższemu 
projektowi.

Pjtersburg. „Rossija* z niesłychanym  
zapałem grom i tycn, którzy, jej zdaniom, 
chcą wrzucić szczątki Tołstoja uo pałające­
go ogniska namiętności.

Petersburg.— Z W iatki donoszą, że za 
artykuł o Tołstaju nałożono grzywnę w wy­
sokości 500 rub. na gazetę „W iatskaja 
Ulecz0.

Petersturą — W Niżnim Nowgorodzie 
w dzień pogrzebu nr. Tołstoja teatry i klu 
by były zam knięte

Jałta. — Na mocy rozporządzenia władz 
adm inistracyjnych, z  w ystaw  magazynów u- 
sunięlo portrety  nr. Tołstoja.

Uorpat. — Odbył się wiec w uniw er­
sytecie. Odprawdono nabożeństwo bez udzia­
łu duchowieństwa.

(Od Ayen^yi bdfcr ja r s k ie j) ]

Duma Państwowa.
Posiedzenia z dnia 10 go listopada
Przewodniczy książę W ollconstij. 
Przyjm ują się wnioski o utworzeniu 

specyainych komisyi dla rozpatrzenia mini- 
stfcryalnych projektów praw a o gimnazyach 
i szkołach przygotowawczych i o zniesieniu 
serw itutów  vr guberniach zachodnich i biało­
ruskich.

P m ysskiew icz  wskazuje na to, że ko- 
misya przyjęła inierptłacyę w spraw ie rozru 
chów w szKołe wyższej. W tych dniach 
odnośny referat zostanie rozdany posłom. 
Pnryszkiewicz uprasza, eby referat ten został 
na najbliższem posiedzeniu rozpatrzony, po­
nieważ byłoby rzrczą nader pożądaną, aby 
przedstawiciele narodu, wniknąwszy w nie­
możliwy stan sprawy w szkole wyższej, w y­
powiedzieli zdanie swoje o tem , jakie rząd 
m a wobec U-go zachować stanowisko.

Po przem ówienia Purj szkiewicza, Du­
ma, przechodzi do porządku dziennego, t. j. 
do dyskusyi o języku wykładowym w szko­
łach początkowych.

Hrabia Uwarow, wyrażając się z uzna­
niem o poprawca październikowców w spra­
w ie wykładów w języku (>jczystym uczniów, 
nznaje ją wszakże za niepełną, ponieważ o- 
puszczo o w niej wielo narodowości n. p. 
kałmyków i żydów.

Zdaniem m o^cy, wykłady w języku 
ojczystym powinny być dozwolone we wszy­
stkich miejscowościach, gdzio znajduje się 
pewien kontyngens dzieci nierozumiejących 
-po rosyjsku.

Tetokdeio, zaznaczaiąc, ze wniesirnie 
poprawek przez ppździermfcowców świadczy
0 tem , że centrum  uznaje konieczność wy­
kładania w języku  ojczystym, znajduje wszak­
że, że nauczanie połąi zoae jest z zoyt wiel- 
idemi ograniczeniami i dla tego frakeya m u­
zułm ańska wniesie swoje poprawki.

Mahsudow, dokonawszy szczegółowego 
przeglądu historycznego pocnodzehia m uzuł­
manów, zamieszkujących Rosyę, twierdzi, że 
20 m ilionowa ludność m uzułm ańska Rosyi 
dąży do przyłączenia s ię  Jo  ku ltu ry  rosyj­
skiej, przyłączenie to jednak  nie powinno 
odbywać się drogą gwałtów, ale powoli, 
przez uznanie wyższości ku ltu ry  rosyjskiej 
wielkości narodu rosyjskiego. Muzułmanie 
nie w yrzekną się nigdy narodowości swcioj
1 swego języka, uważając, że można połą­
czyć sam :istną egzystencyę narodową z pań­
stwowością rosyjską. (Oklaski na lewicy).

Jenikejew  s tara  się ‘prawnie uzasadnić 
żądania muzułmanów, aby w szkołach m iej­
scow ych został wftrowadzony wykładowy ję ­
zyk m uzułm ański i proponuje w poprawce 
pazdziernikowców słowo „ ta tarsk i8 zamienić 
słowem .m uzułm ański, w tym  celu, aby 
prawo nauczania w języku ojczystym  posia­
dali wszyscy muzułmanie.

Bielousow  wypowiada się przeciwko 
nadaóiu ministrów 1 oświaty prawa do okre­
ślania, jakie podręczniki najbardziej są od- 
powieunie dla szkół. (Oklaski na lewicy).

Łuczyrkij, w ystępując w obronie rwoj 
poprawki, dotyczącej wprowadzenia w szko­
łach nauczania w języku rusińskim  i biało­
ruskim, nu poilsUWle d an jch  hislory- 

.cznych dowodzi szkodliwości, wynikającej z

narzucania obcym narodowościom języka 
państwowego, oraz możliwości urzeczywi­
stnienia jedności państwowej bez uciskania 
się do wspomego jęryka . jO iłaski n& łe- 
w hy)

M otow ihw  wypowiada się przeciwko 
poprawkom, które zdążają do dalszych u- 
stępstw  na rzscz szkól innoródczych. (Okla­
ski na prawicy).

Po przemówieniu Sngateljana, który 
twierdzi, żę niepodobna stworzyć jtdńoścl 
za p^mącą gw ałtu, oraz KarIsberga, który 
żądał dla innorodców szkoły z ojczystym  ję ­
zykiem wykładowym, zabiera ■ głos poseł 
Haruseicicz.

Mówca oświadcza, że, z punktu widze­
nia syatem u rusyfikacyjnego om awiany a r­
tykuł zupełnie konsekwentnie zdąża do n ie ­
doścignionego ceiu politycznego, który pole­
ga na zrusyfikowaniu młodz.eży polskiej. 
fTotesiując przeciwko takiem u kierunkowi 
polityki, IIaep3ew.cz przypomina, że naw et 
po pow staniu roku  1863, w tym  ciężkim dla 
narodu polskiego o&resic, rząd nie mógł się 
zdecydować na rusyfikacyę szkolnictwa pol­
skiego, a naw et sam  Katkow obawiał się 
targnąć na św iątynię szkoły polskiej. W  ro­
ku 18o5 szkoły pólskia zestciy zniesione 
przez rząd, lecz nie tak  dawno, na mocy 
spceyainycn przepisów, dozwolono na w ykła­
danie wszystkich przeamiotów w języku 
polskim. Na tem stanow isku stanęli też 
październikwwcy, wnosząc swą poprawkę.

B erezom hij 2-gi, oponując Mejaudorfo- 
w5, oraz mówcom pochodzenia nierosyjsbie- 
go, oświadcza, że zrew olucjonizowani są 
nie tylko nauczycielowie rosyauie, lecz i inno- 
rodcy. (Oklaski na prawicy)

Czcneidze oponuje ep. Eulogiuszowi, a 
w końcu oświadcza, że język rodzimy s ta ­
nie się sztandaiem , dokoła którego skupią 
się wszyscy, którzy bronią swych praw. 
(Oklaski na lewicy).

Jaroński, w ystępując w obronie dezy­
deratów Koła Polskiego, oponuje ep. Eulo- 
gluszowi i m inistrowi oświaty:

Ks. M aciejewicz wypowiada się prze­
ciwko przyjęciu poprawki ep. Eulogiusia o 
wykładaniu ruainom i b ałorusom wyznania 
katolickiego, zamieszkującym Chełmszczyznę, 
nauki religii w języku rosyjskim.

iMowca twioidzi, że ludność w tych 
miejscowościach je s t tam  mieszaną, że m a ­
ło kto putri.fi określić swe pochodzenie 
Wszyscy ednafcże kochają swą rodzim ą 
mowę polską. (Hałas na praw icy i poczę- 
ści w centrum, oklaski na lew icj).

M inister ośw iaty  oświadcza, ie  przyję­
cie poprawki wniesionej przez październików- 
ców 'pow iększa jeszcze przestrzeń dzielącą 
projekt m in isteria lny  od projektu komisyi. 
Mówca twierdzi, że zrobiono już wielki krok 
w kierunku ro z s trz e n ia  praw  języka ro­
dzinnego i że dalej iść nio n&ieży Tzzoba 
stanąć na gruncie realnym. W szystkim 
mieszkańcom Rosyi niezbędna jest znajo­
mość języka rosyjskiego. Czy, w razie przy­
jęcia poprawki, dzieci Itoroduze nauczą się 
w ciągu 3 — 4 lat tego języka? M inister są 
dzi, że na zapj tanie to Inbiua odpowiedzieć 
jedynie przecząco.

Na posiedzeniu włeczornem przewodni­
czy K apm tin . Na porządku dziennym  obra­
dy nad interpelacyą w sprawie nieprawidło­
wego postępowania prezesa nowoczerlcaskiej 
izby sądowej Chłodowskiego i sędziego 
śledczego Łyżina.

Po przemówieniach Poloweeita, Zamy- 
sloioskiego i Motowilowa, którzy wypow iada- 
ją się przeciw przyjęciu interpelacyi, jako 
pozbawionej wszelkich podstaw, zabiera głos 
Atlżemow.

Mówca kry tukuje  dowodzenia Zamysło- 
wsklego i zaznacza, że luterpełacya powinna 
być przez Dumę p o j ę t a .

Referat reasum uje ayskusyę. Baloto- 
wanie w sprawie przyjęcia interpelacyi odło- 
żono do następnego posiedzenia.

Sznhjin  zabiera głos w sprawie osta­
tnich zajść w wyżs?ych zakładach nauko­
wych.

Przewodniczący oświadcza, że sprawa 
ta zostanie przez Dumę rozpatrzona w na­
stępną środę, jeśli do tego czaku komlsya 
opracuje odnośny referat.

N astęp ie  posiedaenie—w piątek.

Rada Państwa.
Posiedzenie z d. 10 listopada.

Przewodniczy Akimow, Loże dla pu­
bliczności pi sepełnione. Ławy na praw icy 
świecą pustkam i.

Zabiera głos prezydent Rady Państw a; 
„Dnia 7-go listopada w w yjątiow ych, g ran i­
czących z tragizm em, w arunkach zmarł 
w 83 roku życia h rab ia  M ón Tołstoj. Po­
zostawiając na stronio utwory jego, poświę­
cone zagadnieniom religijnym  i politycznym, 
która potępione zostały tak  przez kościół 
prawosławny, jak  i przez konserwatywny 
odłam naszego społeczeństwa — nikt nie 
może zaprzeczać, ze inne dzieła pióra zga­
słego m yśliciela przysporzyły m u nieśmier 
telnej sławy wielkiego, genialnego pisarza. 
Te ostatnie tw ory wprowadzają i nęda w pro­
wadzały w zachw yt wiele pokoleń. Rosya. 
jako ojczyzna hr, Tołstoja, powinna najs luiej 
odczuć u tra tę  ojczystego geniusza. Słowa, 
nakreślone przez Najjaśniejszego Pftna na 
raporcie m inistra spraw Wewnętrznych, do­
noszącym o żgoiue hr. Tołstoja, świadczą
0 tern, że uczuciom wielkiego sm utku z po-, 
wodu śmierci wielkiego pisarza dano wyraz
1 z wysokości Tronu naszej ojczyzny.

Nie czas panowie, wobec świeżej m o­
giły, na występowanie w roli sędziów potę­
piających te lub imie błędy, które popełni! 
hr. Tołstoj w s w y c h  utw orach. Nie ulega 
jednak ie  wątpliwości t j ,  że w osobie br. 
Tołstoja Rosya straciła  geniam ego pisarza 
oraz największego a rty stę  słowa rosyjskiego. 
Oto, panowie, powody, które zaiewalają mnie 
do zanroponowania Raazie Państw a, ażeby 
uczciła przez pow itanie pamięć wielkiego 
pisarza żlemi rosyjskiej, hrabiego Leona 
Tołstoja0.

Pow stają wszyscy z w yjątkiem  paru 
poMów ze skrajnej prawicy. Niektórzy że- 
gnoją się; .

Po przerwie posłowie z prawicy zajm u­
ją  swe miejsca.

N astępnie, po przekazaniu komisyi pro­
jek tu  prawa o _ctwa".iu ograniczeń dia 
osób po?bawionych godności kapłańskiej 
i po przekazaniu dw u drobnych projektów 
praw komisyi kompromisowej posiedzenie 
Rady Państwu zostało zamknięte.

Wąrsza wa.—Rada uniw ersytetu wysłała 
telegram  do Jasnej Polany. W sali aktowej 
zebrani profesorowie i studenci uczńli p a ­
mięć L. Tkłśtoja.

Łódź—Nieznani przestępny wystrzałem 
z rew olw eru zabili stójkowego i zrabowali 
m u rewolwer.

Charków.—Rada miejska uczciła pamięć 
Tołstoja przez zamknięcie posiedzenia. Li­
czno stowarzyszenia wysłały do rodziny 
zmarłego telegram y kondolencyjne. Studen­
ci uniw ersytetu  usiłowali urządz ć demon- 
stiac-yę, ale zostali przez policyę rozpro­
szeni.

Petersburg.—Sąd okręgowy uniewinnił 
stójkowego Je / mowa, oskarżonego o pebicie 
posła do pierwszej Dam y Państw ow ej—Sie- 
dielnikowa.

Char Din. — W ciągu doby zasłabło na 
dżumę 18 chińczyków i 1 rosyanin, ze arło 
10 chińczyków i l  rosyanin. Na stacyiCza- 
łaiuk znajduje się jeden choiy.

Petersburg. — W ciągn tygodnia zasła­
bło n& cholerę; w gub. bakińskiej—l oso­
ba: w C babarcw sku—6 , w  O renburga— l 
i zm arłe—l.

Sewasiopol.—Statek rosyjskiego towa­
rzystw a żeglugi i handlu „Oleg" uduł się do 
Konstantynopola bez pasażerów z powodu 
kw arantanny zarządzonej przez rząd tu re c i1' 
z obawy przed epidemią cholery.

7 parlamentu angielskiego.
Londyn —Izba lordów.—I.am ington za­

daje pytanie, w jakim  sta rie  zrajduj'e cię 
kw^śtya pożyczki perskiej vr pryw atnych iu; 
śtytucyacń finansowych, i czy to prawda, 
że w roku zeszłym przeciwdziałano temu, 
aby Persya zaciągnęła pożyczkę w inslytu- 
eyach prywatnych. Heischell w imieniu m i­
nisterstw a spraw  zagranicznych odpowie­
dział, że rząd nie m iał zam iaru, a nawet r.ie 
był w stanic przeszkodzić Persyi w zśćią 
gaięciu pożyczki. Rząd tylko ślediił za tem, 
aby podobna pożyczka nie vrpłynęła u je­
mnie na gwaraneye zabezpieczające pożycz­
ki ar-glc-rosyjskie w Persy:, w tym  samym 
wszakże czasie toczyły się rokowania o 
■wspólnej zaliczce rządu angielskiego i resyj- 
skitgo. Przytem  Fersya zaległa w płaceniu 
procentów od pożyczki angielskiej. W ta ­
kich  okolicznościach rząd angielski uprze­
dź ł Persy ę, że zanim rokowania nie są ukoń­
czone i zaległości nie są uregulowane, rząd 
nie zsodzi cię, aby Persya chociażby częścią 
swoich dochodów gwarantowali: nową po­
życzkę. Dnia 7 kw ietnia ambasadorowie 
angielski i rosyjski w Teheranie przedsta­
wili wspólną notę kom unikującą, że odno­
śne rządy nie widzą żadnych przeszkód _kn 
Zaciągnięciu pozyczki u osób trzecich, jeżeli 
warunki wyżej wym ienione będą zachowa­
ne. Poglądy rządu nie uległy "mianie. Co 
się zaś tycży obecnego stanu, rząd się nie 
sprzeciwia zaciągnięciu przez Persyę pożycz­
ki pryw atnej. Obecnie toczą się układy 
między rządem  perskim  a bankiem per­
skim. Przypisywać rozruchy w Persyi połu­
dniowej tem u, Łe persowie nie mogli otrzy­
mać pieniędzy, byłoby rzeczą niesprawiedliwą. 
Persya mogłaby otrzymać pieniądze, gdyby 
nie łączyła z kw estyą pożyczki bombinacyi 
politycznych. Hrabia Crew oświadczył, że 
raąd uznaje niedogodności, złączone ^  i m i s 
szanlem się do spra w wewnętrznych takiego 
kraju, jak  Persya.

Londyn.—Izba gm in.—Dillon zwraca się 
do Grey’a z zapytaniem  o pożyczce perskiej. 
Grey zakomunikował odpowiedź, jak r został? 
dana w izbie lordów. Następnie Dillon za­
pytał, jakiego kursu  m a zam iar trzym ać 
się rząd angielski, w razie, jeżeli rząd per 
skł uchyli wniosek w sprawie utrzym ania 
porządku na południowych kolejach per­
skich za pomocą poiicyi i pod dowództw e n  
oficerów angielskich.

Grey odpowiedział: „będziemy i nadal 
stosować kurs dotychoeasowy Tymczasem 
dom agaliśm y się od rządu perskiego zapro­
wadzenia porządku na linii Buszir-Szhaz-Is- 
pahan.

Gdyby rząd perski nie mógł tego osią­
gnąć w przeciągu trzech miesięcy, m y pro­
ponujemy, aby skorzystał z u  dog  8 — 10 ofi­
cerów angielskich, naznaczonych przez rząd 
indyjski, którzy wszakże liczyliby się na 
służbie rzudu perskiego. Oficerowie ei zor­
ganizowaliby oddziały perskie, niezbędne dla 
zaprowadzenia porządku. My pragniem y 
tylko tego porządku—innego celu nie mamy 
na widoku. Nie chcę wierzyć, by rząd per 
ski stale nie zgadzał się na przyjęcie środ­
ków niezbędnych. Oprócz wskazówek, udzie­
lanych rządowi perskiem u, nie wywierali 
śmy nań żadnego*nacisku".

Londyn—Dba g m io — Bill finansowy w 
drugiem  czytaniu został jednogłośnie przy­
jęty .

Londyn.—Dillon w izbie gm in zapyta! 
Grey’a, kiedy rosyjskie Wojska zostaną w y­
cofane z Persyi. Giney odpowiedział, że po­
dług posiadanych wiadomości obeesa sytua- 
oya) w jakiej znajduje się Persya nie pc- 
zw rla urzeczywistnić zamiarów rządu rosyj­
skiego w sprawie wycofania wojska.

Londyh. — Przy wyjfździo Asouitha z 
pailam entu  sufrażystfci laskam i stłukły  szy­
by w karecie m inistra  i następnie urządziły 
puch ód, def lując przed mieszkaniem pierw­
szego m inistra; polieya rozproszyła demon- 
stran tk i. Sto su irażystek  zostało areszto­
wanych.

Elpaso. — W Torreonie 2000 rewolu- 
cyonistów m eksykańskich stoezjło  walkę 
z 600 żołnierzami. Rewolucyodści wzięh do 
niewoli luO żołnierzy.

‘.Uw York- — Cała południowa część 
Meksyku opanowaną została przez rewolu- 
cyonistów . Sytuacya krytyczna. Rozruchy 
sięgają granic Stanów Zjednoczonych. Krążą 
pogłoski, że wiblu robotników połączyło się 
z rew ołucyonistam i. Żołnierze w większości 
wypadków rek ru tu ją  się  z przestępców, Któ­
rzy zam iast do więzienia oddani zostali do 
wojska. W ykryto rplsek, który miał na ce­
lu  dokonanie zamachu na cały szereg wyż­
szych dygnitarzy państwa-

frorNn. —* Polieya w celu zapobieżenia 
rozruchom  nie pozwoliła, ou występy rosyj­
skich śpiewaków operowych z  Tyfllsu, któ­
rzy mieli zam iar w k osty urnach katorżników 
sybirekich wykonać szereg pieśni w cyrku 
Rćhumana.

BruVs6!o.--Prflzydi n t senatu wyrazi! na­
dzieję, że zdrow ie królowej ma s :ę ku lep­
szemu.

Praga.— Sejm czeski odroczył swe po­
siedzenie.

Praga.—Czynność narodowo politycznej 
komisyi w sprawie kom prom isu czesko-nie­
mieckiego została zakończona.

Kraków. -W szczęto sprawę o zabójstwo 
polityczne Rybaka.

?ag rzeb --N a  żądanie koalicyi otwarty 
został sejm chorwacki, bezwłocznie jednak  
sesya została odroczona na mocy reskryptu  
królewskiego wobec braku większości rzą­
dowej.

Neapol.— Wobeć pary królewskiej, m i­
nistra Luzzattl i władz odsłonięty został uro- 
ciyścle pom nik Hnmbertowi.

Wiedeń.—Były am basador rosyjski, ksią­
żę Erusow , wyjechał do Paryża. Odprowa­
dzali go A ehrcnthal i ciało dyplomatyczne.

El Paso. (Teias).—W Accambaro gru , a 
uzbrojonych powstańców oswobodz-la z wię­
zienia aresztowanych i rozbiła kasę m iejską 
w ratuszu. Pow stańcy zostali wyparci przez 
wojsko. 20 zabitych, so rannych.

Londyn—Stracono dr. Crippena, k tóry  
przed wykonaniem  w yroku nie chciał przy­
znać się do winy.

Londyn.— Praaa irlandzka zaznacza, że 
nadszedł czas. Kłody irlandczycy, zdobywa­
jąc swe prawa,, narów ni z buram i, połącze­
ni zostaną trw ałym i węzłami z  państwem.

Sbrajewo. — W sejm ie bośniackim  po­
seł Majkicz wyrazi! swą cześć dla br. Toł­
stoja. Sejm postanowił wysiać do Dum y 
Państwowej telegram  koacblwncyjny.

Paryż.— Sonat przyiął p ro jezt praw a o 
wprowadzeniu 8 godzinnego dnia robocze­
go dla robotników pracujących w kopal­
inach.

ZBH/LW U

(T eleir*«i »pe*j-lrr).
LibBwa.-Usposoliier.ie z owsem spokojne. P sze­

nica 8amarska 1 r t .  22 kop.; ż jto  ić  kop.; owies biały 
zw yczim j 63 —63 Vi k o r ;  czarny 7-11 „ kop. .

Synbirsk. — Usposobienie bezczynne. Zyto ta r­
gowo sncke 65 — 56 itop.; mąka żytnia 4 7 -4 'J  kop.

Ryninłk. — Pszenica rosyjshr. 10 r t .  15 kcp. — 
10 rb. 17 kop., żyto 6 rb. 23 — 0 rb. 30 kop.; owies 
ił. rb. 25 — 3 rb. 35 kop.; groch pastewny 7 rb. 20 — 
7 rb, 40 kop. „  . „ „

Oaeta. — Usposobienie stale. Pszonica odeska 
ulka 1 rb. 4 kop., żyto 64 kop; o i i e r  zwyczajny 73 k.; 
jęczmień zwyczajny pastewny 62 kop.; kukurydza 
5ii kop.

6ł«(da P e te rsb u rsk a .

P o . 10 listopada 1910 r.
4°/0 I t -n U  Pańsiw ow * . . . . . . .
fV .'/0 Listy ta a t. Kijowsk. B. Ziem. . .
i 1/ L i s t y  zast. PołU w . B. Ziem. . .
3°/« p o ż ja i i .  r r e u .  J8C4 r .............................
5°/, ZC66 r. . . . . .
5°/, obi. prem . S t'a« ł B an k i . . . .
Ai c je  h eteribursk . M ięczyn*' . K oje ero.

„ p e ta r ib  D jsk o n t.-p o ż ję ii. , . .
„ R osjjsk. d ia  H andlu Zew. . .
" T -j j  Odlewni H ali „Sormowo* .
„ B rań .k . Fab Szyn ......................
„ Pol.-W sch. kol. zcl........................
„ PutLow k................................................
„ ,« .ińak . T-wa rła ltew . . . .
„ Kijowskiego Banku Ziem skiego
„ Ros Tow. kopslni ziota . . . .
„ Kol. *abr. m a s z y n ............................
„ M. K. W or. kol..................................
„  Mosk. W indaw. kol. żel. . . .

M ost. K azań, kolej.............................
„ Don. Jurjew skie Iow . met, . . .

"  „• „a«ftm au*  . • -v- .'/•.» .
5*/, p o iy tfk a  1905 i ........................................

„ 1936 r. . . . . . . .
.%  św iadectwa w łośc iańsk i* ......................
)*], pożyczki 1908 i ...................................

Usposobienie z w aloram i paiistwowymi 
z prejniów kaffi osprała.  . . c.

»4*/.

482
369 
3267-2 
521 
513 
■12 2 
1*3 
li W 
117 
144 
246 
742 

73 
23642 
543

337 Va 
104
1035/ ,  
100

mocne,

V i f l O T  Z J I 6 R A N I C Z N E .

O itU -IC to  iictopąda 1910 r.

Berlin, Wyplksy i ił- Pw iafabiig  . 216 175
Kur* wekslowy im Petenburg na 8 dui — .— 
41/ ,0/ ,  pożyckka 190C r. . , 100.2o
*7 0 r t n t t  państwowa 1894 r, . 94.60
Rosyj, ail. kiedyt. 100 rab. . 216 53
Dyskonta prjw&ine . , . .4' ,/t

Uspcsobi nic mocniejszo.
Władał. 6°/d r»*>4*ka rosyjska 1906 r.. 103 63
Paryż. W ypłaty n i  -Petersburgi

Cena ną3P«»** . .  • • 268.25
■Ciba m jw y ljz a  . . . .  268 25
4%  r*n ts państwowa 1W1 t. . 65.15
4»,s%  pożyczka 1909 r. . . 103.20
5*/o p e r y r m  rozyjika 1^06 r. . 104.60
Dyskl.iito pryw am a. .  . . 2  iC‘70

Usposobioiiio mocne.
Ltbdya. 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . .iw:!1/*

pozy* ku  rosyjska 1909 r. l t o y

Usposobienie espało.
A atterdam . 5°/0 pożyczka rosyjska 1905 r.

4 ^ ,  /- - • -. O l11',,

Z  ostatniej chwili
(Od korespondentów ivlasnych).

Wiec.
Petersburg — W uniwersytecie odbył 

się wiec, w którym  wzięło udział 4,000 s tu ­
dentów. Do uniw ersytetu  wpuszczano za 
biletam i. Przed gm achem  zgromr-dzono zna­
czną ilość poiicyi. P rorektor usiłował j>rro. 
konać studentów , ażeby się rozeszli, mówił, 
ie  biorą n t  siebie wielką odpowiedzialność 
za w ypadk i/jak ie  mogą wyniknąć, w końcu 
groził, że polieya -wkroczy do uniw ersy tetu . 
ł ’oialmo to wiec przyjął cały szereg zre­
dagowanych w ostrym  tome rczolucyi.

Pomiędzy inueiai postanowiono urzą­
dzić na Newskim Prospekcie w dniu dzisiej­
szym  dem onstrdcyę, skierowaną przeciwko 
k m e  śm ierci. Zdecydowano w reszcie zako­
munikować społeczeństwu przyjęte przez 
wiec rezoiucye, z którem i solidaryzują się 
przedstawiciele innych wyższych zakła­
dów naukowych. Po wiecu studenci 
tłum nie opuszczają uniw ersytet i yychodzą 
na przepełnioną uczącą się młodzieżą ulicę. 
Polieya usiłuje rozproszyć zgromadzone tłu ­
my. Jednakie  młodzież, pomimo staw ia­
nych przez pol cyę przeszkód, s ta ra  się do  ̂
*rzeć do Prospektu.

Tolicya co chwila rozprasza grom adzą­
ce się tłumy, któro znów się skupiają. W 
wielu miejscach naraz rozlega się śpiew. 
Sceny tak ie  odbyw ają się w ciągu trzech 
godzin. Są r a n i  i.

Kadeci mieli zam iar wnieść dc Dumy 
Państwowej in terpelację  w sprawie zajść, 
lecz odstąpili od swego yam iarn, obawiając 
się podniecenia umycłów.
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Z prasy rosyjskiej.

Nadeszły pisma rosyjskie, poświęcone 
p: n ręc i wielkiego ftarca z Jasnej Polany 
Prasa rosyjska petersburska, tak jak  i miej­
scowa, przywdziała żałobę w dniu śmierci 
swego geniusza. Świstki tylko reakcyjne, w 
rodzaju „Ziemszczyny", żałoby narodowej nie 
obchodzą.

N;ema żałoby zewnętrznej, niem a ża­
łoby w auykułach, jest tyiko nienawiść, 
jest gorączko* e wym yślanie pod adresem  
przyjaciół zmarłego za to, że „nie pozwolili" 
jakoby uratować go... dla cerkwi prawosła­
wnej.

Ale nie w świstkach tycb, naturalnie, 
trzeba szukać nastroju społeczeństwa.

S o iu ttk  prawdziwy i szczery żal znaj­
dujemy gdzieindziej.

tP isarz , który tśw iatu  ludzkość odkrywał*, opn- 
ś:ił ra t  .. pi.-zą «E usłija  W iedomosti*. Alo w chwili 
zt łosDej  świadomości, ze R o sja  i św iat cały poniósł 
tak ciężką stra tę , ponrmowoli nasuwają się na asta 
słowa, z kióremi jeszcze tak niedawno zwracaliśmy się 
do niego w dzień jego jubileuszu... Jak  olbrzymia ska­
ła, wznosi się cn nad szalejącym u stóp jego chaosem, 
i k;edy w dole wśród bijących fal panuje ciemność 
terażn ejsześ^i, szczyi jego oblewają promienia wscbo- 
d z ą a g o  słońca: z iego szczytu widać olbrzym: hory­
zont, niewidoczny d a tych, co są w dcle. Cały ten 
szczyt—w przejasnej przyszłości.

«A njrzeć te szerokie perspektyw y można tylko 
po dojśc.u do szczytu drogą długiej pracy i nieskrępo­
w anej woli. Ale jes t to dostępno dla niew ielu. 1 ty l­
ko odllask w:n hodzącego słońca świeci ze szczytu tym, 
którzy są w di linie Trzeba tylko, ażeby nie mieli oci 
cezu zamkniętych.*

„Riecz" piszo:
tS łaby , zgrzjb iały  starzec wyszedł jak król Le­

ar, w ciemDą noc... I pozostał w pustyni sam ze swą 
s i l o n ą  myślą... I zginął z przyczyny wypadkowej, 
drobnej, ludzkiej, ze zmęczenia czy p rzezięb ien ia .*

«W obec wielkości fik tn . jaki stał się, wszystko 
io odsuwa s:ę, > k  rzecz podrzędna, i w ucieczce Loł- 
s i e a  pszosta.e najważniejsze, co stanowi treść ifa- 
giczną U ieczki. T j< stoj przygttow ywał się do ostat­
niego a itu  swego życia; szukał on oJpowiedn:cgo oto­
czenia, k’.óre zarysowywało mu się nio w konkrolnrj, 
ale w negatywnej f rm e. Nie tak, Dio tn, alo gdzie­
kolwiek, w samotności, bez ludzi, wszystko Jedno 
cw klasztorze* czy *pod płotem*...

cl wszyscy jakoś (drazu  zrozumieli i odczuli 
że ten olbrzymi wysiłek woli był ostatnim , że to—ko­
niec. N ie tj ifo  tu, ale i zarran icą  zrozumiano, żo 
wielki Tołstoj poszedł—umierać. A kt ueioczki—to by­
ło w;ęco , an ze.i ak t s nierci, to  był to ak t woli i 
wolności. A o żywym Tołstoju pisim : nie jako o um ar­
łym, al? jako i> przciotoczonym. I darmo w oliła rodzi­
na i p r / /ja c i‘ I : on nasz, on wióoi do Jasnej Polany. 
Darmo mó«>li hierarchow ie: on poszedł pokutować, on 
będzie nasz, ou wróci do k .ścio ła.

<Darmo syczały głosy nienaw istne: to «obca su- 
grsty?.*, no"y  'kaprys, jodpow iedziany przez tzłego

geniusza*, i nowy u p ad ek .. Wielki Tołstoj, ze szczytu 
swego przeistoczenia nie słyszał ani tych żałośliwych 
westchnień, ani tych złośliwych krzyków

«SasPOtny, poszedł drogą, p rze z  siebie  obrana, 
i nie wrócił...*.

„Nowoje W remia" pisze:
cRosya straciła  w Tołstoju w ielką potęgę moral­

ną, z której dumną była wobec św iata i cały św iat ro ­
zumiał, że nie posiada równie pięknego klejaotu du ­
chowego. My, rcsyanie, straciliśm y w nim wiel»ą du­
szę, która ogrzewała nas swojem ciepłem, oświei ała 
artyzmem, czyniła lepszymi przez wysokie pojęcie 
o godncści ludzkiej, niepokoiła męką w ahania i w ątpli­
wości. Niema rosynmna z pośród umiejących czytać, 
któryby po śmierci Tołstoja nie stracił czegoś osobiste­
go w swej własnej duszy, do takiego stopnia każdemu 
on ccś wpoił, każdegu wychował. To dotyczy wszyst­
kich; a iluż to jes t ludzi, którzy ca<e swoje bogactwo 
umysłown i moralne zawdzięczają jemn, który był ich 
nauczycielem i kierownikiem*.

cZmarł tragicznie, alo czyjaż śm ierć nie jes t tra ­
giczna? A Jednak jest w tej śmierci coś pięknego, coś 
wyjątkowego pnd względem szlachetności i oryginalno­
ści. Któż bo tak dziwnie, dziko i wspaniale nmierał? 
■śmierć jego jes t tak samo zdumiewająca, jak było ży­
cic całe. Tak umrzeć, wstrząsając całym światem — 
tego nik t nie potrafił, tego z nikim nie było. .*

„Birźewyja W iedomosti" piszą:
tU był lb s y i człowiek, Którego nikt nis zastąpi, 

z którym opuściła nas cała skarbnica ducha*.
*Z uczuciem głębokiego żalu stoi R o sja  przed 

grobom Tołstoja, z żałobą po wielkim starcu, który zro­
bił wszystko w granicach ziemsaiej możliweśoi, który 
spełń ł obowiązek do końca*.

„Świfct", który  także na wzór „Ziem- 
szczyny" biada nad zatwardziałością zm arłe­
go, zdobywa się jednak  na ton odpowiedni.

cW ielki starzoc był jednym z tych rzadkich wy­
brańców Nieba, ató rzy  swym ’ geniuszem znaczą całe 
epoki rozwoju historycznego, którzy tworzą sławę tych 
narodów, w śród których wzrośli i wychowali się, a so 
bie budują pomniki wieczne*.

( i )

Z  Z Y C l A  R O S Y J S K IE G O .

Q  W spółpracownik cBirżew. W ierom .* odwie­
dził w A arszaw ie is ię d /a  maeyawitę Żsbrowskiugo. 
Poza stereotypowemi zapytaniami i odpowiedz ami, czy­
tamy w sprawozdaniu wywiadowcy o specjalnych zdol­
nościach gospodarczych księży n.arjaw itów . Sami za­
rządzają wszelkiemi buacwlami, sami I r ,-ślą plany i ro 
hią obliczenia, kierują sklepami współd oeicz.ymi i* t. d. 
Ks. Ż brow sn wytłómaczył wywiadowcy, że dzieje się 
to asku tek  specynncgo systemu nycnow am a przyszlyoh 
księży. Ci mianowicie, którzy jrag D ą  poświęcić się 
stanowi duchownemu, muszą wpierw skończyć gimna­
zjum , a potem zakład wyzszy, przeważnie techniczny.

Otóż nio prze.-zymy, ze ten system może dać do­
bre rezultaty , ale chyba joszc o nis daje, bo maryawi- 
tjzm  za k ro u o  istnieje. Zdaje się, że interw iew er ro- 
sy.ski dal się wziąć na fundusz.

0 tlio łos Moskwy* zamieszcza w jednym z o- 
s ta tn id i numerów s y w !  u u s!a Czyehaezewa w spra­
wie chełm skiej. W wywiadzie p>e zisjdujcniy nic no­
wego. K onk ljzya  taka. że pokey powinni być wdzięcz­
ni za wyodrębnienie thrlmszczyzny, poniewa*z umoZ'.w. 
to nadanie Królestwu samorządu wiejskiego.

0  Sprawa o sfałszowanie teuam entu  Ogińskie­
go coraz sie komplikuje. D nia 5 listopada zaareszto­
wano w Petersburgu dziennikarza Gajdebnrowa i jego 
żonę, która, jak  wiadomo, złożyła osobuj testam ent tak­
że sfałszowany.

0  P rie d  parn dniami moskiewska izba sądowa 
sądziła ciekawą sprawę adw. przys. Jakułowe, Kobia- 
kowa i Bajkowa. Pierw szy z nich oskarżony był o to, 
iż wyzwał na poiedjnek wiceprezesa sądu okręgowego 
moskiewskiego, Salowa, pozostali zaś o to, że przyjęli 
m isję  sekundantów. Jakułow  pocznł się obrażonym 
skierowaną pod Jego adresom groźbą w ydalenia go 
z sali przemocą. Sałow Wyzwani* nie p*i_y;ął, pono 
łując się na to, iż działał w myśl przepisów prawa. N a 
sadzie Sałow zeznał, że bardzo nniósł się. Bronił Ja - 
kułowa Karabczewskij, kióry w mowie swej zaznaczył, 
że w osobie Salowa mundur pochłonął człowieka. Aa 
rabczewskij został pozbawiony gł .su, innym obrońcom 
przewodniczący kilkakrotnie robił uwagi. Sąd s i i z j ł  
Jakuiow a na trzy dni m esztu przy więzieniu, pozosta­
łych nniewinnił.

0  Dnia 4 listopada odbyło się pierwsze posie­
dzenie Komisj i ,  kióra ma rozważyć projekt u t r o r z o u i a  
m inisterstwa zdrowia publicznego. Postanowiono ze­
brać na razie canc o działalności ssnitarnc-hygienicz- 
nej ziemstw, mi as. i dotychczasowych organów cen tral­
nych. N astępne posiedzenie 11 listopada.

Bolesław Limanowski.
—o:o—

Organizacye socjalistyczne z trzech za­
borów urządziły w niedzielę uroczysty ob­
chód ku uczczeniu pięćdziesięciolecia pracy 
pisarskiej Bolesława Limanowskiego, Jub i­
leusz te i znalazł wszakże silny oddźwięk 
we wszystkich kołach demokratycznych, 
dzięki powszechnej sym patyi i uznaniu, ja ­
kiem s ę cieszy Lm anow ski.

Urodzony w r. 1835 na pograniczu Bia­
łej Rusi i Rosyi, z dom u wyniósł poLkie 
tradycye rom antyczne i im pozostał wierny 
w działalności swej pisarskiej i publi­
cznej.

Na studyach uniw ersyteckich w Mo­
skwie i w Dorpacie krzewił ducha narodo­
wego w śtód młodzieży: z zachodu dotho- 
g z  ły na północ od rłosy wrzenia rew olucyj­
nego, które hrjnic krzewiło się w Polsce, 
znajdując z* l szcza między młodzieżą odpo­
wiednie podł że. Przepojony m yślą walki 
zbrojnej z ciemięzcami Polski, Limanowski 
udaje się do Paryża, aby wykształcić się w 
szuuce wojskowej, a kiedy doszły tam  pier 
wsze echa dt m onstracyi warszawskich, wró­
cił do ojczyzny i stanął w szeregach wal­
czących.

Za jego współudziałem powstał na Li­
twie kom itet centralny, który 20 maja 1861 
r. urządził m anifestacyę narodową w W;1 
nic; tego dnia aresztowano Limanowskiego 
i Benedykta Dybowskiego, późaiejszego prof. 
uniw ersytetu Lwowskiego.

Od tej chwili rozpoczęło się dla L im a­

nowskiego życ/e tułacze. OJm lat spędził 
na zesłaniu, zajm ując się gorliwie pracą 
naukową i krzepiąc ducha zesłańców po po­
w staniu styczniowem.

Po am nestyi wrócił do kraju; krótki był 
jednak  jego  pobyt w Królestwie, bo, gdy 
wybuchła wojna prusko francuska, Lima­
nowski, jak i inn*, przepojony naoziejami, 
iż oddziała ona na stosunki polskie, udał 
się do Prancyi, łuaząc się możliwością po­
wołania do życia legionów polskich. A gdy 
rzeczywistość rozwiała w sztlkie nadzieje, 
Limanowski osiada we Lwowie, zyskuje na 
wszechnicy tutejszej ttjp iu n  doktora filozo­
fii i tworzy pierwsze kółka socyalistyczne, 
szeiząc przekonanie, iż socyaliziu da się po­
godzić z patryotyzm em .

W ydalony z g ran ic  Gal cyi w roku 
1878 za propagandę socjalizm u, Limanowski 
tuła się po obczyźnie, wyzyskując każdą 
wolniejszą chwilę na pracę naukową i krze­
wienie swych przekonań, póki w r. 1907 
nio uzyskał pozwolenia na powrót do Ga­
licy).

Na czas pobytu na obczyźnie przypada 
najowocniejsza działalność Limanowskiego. 
Znawca ideologii romantycznej wierzy w od­
budowanie Po!8ki przy współudziale innych 
narodowości drogą walki rewolucyjnej.

Stąd też płynie jego idealny socyaiizm, 
pojęty tuk; jak  pojmowali go najw ięksi ro ­
m antycy nasi, i w iara w hasła rewolucyi 
francuskiej. Dlau-go też w działalności spo­
łecznej, daleki od polityki praktycznej, je s t  
wyznawcą myśli zdobycia państwowości pol­
skiej przez socyaiizm, a prace swe naukowe 
poświęca wyłącznie tej ideologii.

Dorobek literacki ma poważny. „So­
cjologia A ugusta Comte’a* ma do dziś swą 
wartość, „Losy narodowości polskiej n a S !ą 
sku", „Komuniści Moms i Campanella", „So- 
cyalizm, jako objaw konieczny rozwoju dzie­
jowego", „Pairyotyzm  i socyaiizm"— to rze­
czy pomniejsze. „Historya powstania stycz 
niowego", „Historya ruchu sp- łecznego w 
drugiej połowie XVIII w. i XIX w „ H i  
storya demukracyi polskiej", „Stanisław 
Worcell" — to obszerne opracowania histo­
ryczne. Nie są to wprawdzie opracowania 
źiódlowe, bo Limanowski nie miał łatw ych 
warunków pracy 1 nie m iał dostępu do b i­
bliotek i źródeł, nie są to opracowania objek- 
tywnego historyka, ale prace, przepojone 
gorącem  umiłowaniem wyznawanych zasad 
i idei.

Tern większe znaczenie przedstawia Li­
manowskiego „Stuletnia walka o niepodleg­
łość", w dobie powszechnej dep resji m oral­
nej, kiedy krakow ska s koła historyczna do­
minowała nad naszą umysłów ością, gniotąc

wszelkie porywy szlachetniejsze i godząc w 
nasze dążenia do zdooycia niepodległości. A- 
nonimowa kshążka była giośnyra protestem  
przeciw abnegacyi naszych praw. Ona po 
Miłkowskiego „U eezy o obronie czynnej" 
najsilniej oddziałała na umysły dorastające- 
*:•> p  kolenia i przyczyniła się do w ytw orze­
n i  obecnego stanu przekonań i ucuuć.

Obchód.
W  sali krakowskiego „Sokoła* odbyła 

się w niedzielę wieczorem uroczystość ku 
czci Bolesława Lim -newskiego, z powodu 75 
rocznicy jego urodzin, a 50-kcia pracy nau­
kowej i spoi-, cznej.

Prócz wym ownych i serdecznych prze­
mówień przedstawicieli socjalistycznych or 
ganizicyi ze wszystkich zaborów i 2 socya- 
listó w ukraińskich, złożyły się na program  
wieczoru udat.no produkeye artystyczne: de­
k lam acja p. W ysockiej, śpiew p. Ludw iga i 
zjednoczonych chórów robotniczych pod ba­
tu tą p. W ailek-W alewsklego i g ra  r a  forte­
pianie p. Lipskiego.

Cały i bchóa był nadzwyczaj serdeczny. 
Dominowała w przemówieniach i w części 
artystycznej obchodu nuta patryotyczna, k tó­
rej najsilniejszy ton dał sam  jub ila t w entu- 
zyazm budzącej podzięce. „Czcząc moją osonę 
i pracę moją—mówił L 'm anow ski—oddajecie 
przedewszyi-tkiem hołd sztandarow i, pod 
którym  służyłem, sztandarów: niepodległej 
Polski, bez której hasła sprawiedliwości spo- 
ło.cznej zostaną tylko hasłam i". Rozrzewnił 
wszystkich ten u . łep z mowy Lim anow­
skiego, w którym  wspomniał o potrzebie go ­
rącej wiary w lepszą przyszłość i wskazał 
wnęk swój sędziwy na świadectwo możności 
takiej wiary od dzieciństwa do starości—na­
wet wbrew nadeiei.

W szczelnie zapełnionej sali „Soko’8", 
prócz towarzyszy partyjnych jubilata, było 
liczne grono osób z innych obozów polity­
cznych, które obecnością swoją chciały 
stwierdzić, że czcić um ieją wszelki szozeiy 
idealizm, a w osobie patryarchy  socyalizm u 
polskiego cenią nieskalany ch arak te r i dziel­
ną wytrwałość, budzącą podziw tern większy, 
że mimo mąk najsroższej niewoli nie zła­
mała się i świeci wciąż najlepszym  przykła­
dem pokoleniu zjadaczy chleba i idealistów- 
mazgai.

Nie bez wpływu na zewnętrzne powo­
dzenie obchodu były oburzające szykany 
policji.

RBOAHTUKZY i W tLiAWCY
tomasz Michałowski
anto n i czerw iński.

L e k a r z e  c a ł e g o  ś w ^ r t a  z a l e c a j ą  s t a l e .

Idealny ś ro d e k  
p rz e c zy sz c za ­
jący  dla d o ro ­
s łych  i d z i e c i ___________________

C e n a  pudełka 65 kop. D c-tać można we wszystkich aptekach. D r. Bayor es Tarsa, Budapeszt. 1C011 
UWABAi O ryginalne pudełka opatrzone  >ą n ie b ie ik ą  bandero le  * napisem  rosyjskim .

Przyjem ny, ła ­
godny, sk u te cz­

ny.

iGlycerofosfat ziarnisty!
ROBIN’A I

G ly c e r o io s fa t  w a p n ia  i  s o d y  
STOSOWŁIY W SZPITALACH PARYSKICH

W z m a c n ia ją c y  sy stem  n e rw o w y
Wskazany przeciw k rzy w icy , s łab o śc i kości w  

o k r e s ie  ro śn lęc la  u dzieci, podczas k a rm ien ia  1 cląiy. 
1 przeciwko r eurastenil, przeciążeniu umysłowemu 1 t. p.

Przyjemny w smaku zażywa się w malej ilości mleka 
lub wódy.

l  a dotkniętych cukrową chorobą wyrabia się w formie 
pastylek. __________
W y ttn e g a i się bezwartościowych naśladownictw. 

Sprzedaż w aptekach 1 w większych skła lach aptecznych.
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Księgarnie GEBETHNERA i WOLFFA w W a r n ó
i er Lub lin ie  — polecają utwory

MARII KONOPNICKIEJ
p a n  B a l c e r  w  B r a z y l i i

POf-niu ib. 3 W czii bnoj opraw ie ib. 4 i 4.80.

Dym. Nasza sikapa
c z d f f - lw o .  rb.

Ludzie  i rzeczy. S zk icu  i o b r a z k i .  
Moi znajom i. W j daniu 2 g:o.
Na n o rm e rd zk im  brzegu. 
Prom eteusz i Syzyf 
D robiazgi z podróżnej teki 
Głosy c iszy .
Italia W ydanie 2-gic.

G ł u p i  F r a n o k .  Z  i l u d r a c y a m i  S. S a w i -
1. ; w ozdotnoj oprawie 1.40

rb. 1.20; w ozdobnej oprawie

rb
rb.
rb.

1 .20; 
1.- : 
1.

ozdobDoj op-awio 
w ozdobnej oprawo 
w ozdotn^j oprawie

Jase łka  'Miuyka Piotra Jl&azyńskipgo. W y d a n ie  czd bione 
kolurowemi M ogr^fiam l rjbu  iku Jsn a  Bukowskiego, w a r 'y -  
tycznuj okładce kai tonowej.

Nowe pieóni. rb. 1.30;
Poezye. fcoya I, II i IV (IU  wyczerpana),
Poezye w nowym układzie:

w o d bnej oprawio 
po

Fragm c uty.
H jle n ica .
Pieóni i p iosenki. 
O brazki.
Z m ojej księgi. 
Przekłady.

Nowe latko. r< czya dla Jżicci, 
cli ewic^a 'Wydanie 2-gio, b 
pierze w du.ym f.rmacie. w

Do piwyższugo muzyka napisał P.
Co a a. k^m pleiu  (1(5 pieśni).

1.
H,

HI.
iv.
%

VL

rb.
rb.
rb.
rb.
rb.
rb.

L -;
1.-:
i  - i
i  -
1 . - :

w ozdobnej oprawie 
w (.zdobnej oprawne 
w ozdobn-j oprawio 
w ozdobnej oprawie 
w ozdobnej oprawie 
w ozdobnej oprawio

z barwnymi rysunkami P. Sta- 
irdzo ozdobno, na pięknym ps­
ot dobrej okładce kirtonowoj.

\ fa s : \  łźsŁ/. W ydanie ozdobno, 

pojedyncze cd kop. 40

1.5,1 
1 6 0  

—.bO 
l.OC
1.40
1.40

1 r>0
1.50

1 10 
1 4o 
1 40
1.40
1.40
1.40

Do /ttibtfela ice w szystk ich  księgarn iach .

3 — 
- . 5 0

5C158

G D Z I E nabyć można bez najmniejszej dopłaty najsmaczniejsze 
cukierki w eleganckich wazach, a torty na tackach ter- 

rakotowych?

Niesłychana nowość w Rosyi! 
Wielka oszczędność 

czasu i pracy!
osiąga się to przez użycie środka

„JUROKSIL"
gdyż używając go 
nie potrzeba prać 
bielizny, a tylko 
wymieszać i prze- 
piukać w zimnej 
wodzie. Jurokafl 
nie zawlbi a w so ­
bie chUrku i nio 
ma nic w;pćlnego 
z mydłami w prosz­
ku. Juroksil de ­
zynfekuje bieliznę, 
cu ma ogromne 
znaczenie, zwłasz­
cza wobec epide­
mii i chorób za­

raźliwych.
S p r z e d a ż

w  Po ł. R o s. T -w ie  Handlu 
T o w a r . A p te c z. w  Kijowie.

Kijów, Micha­
łowska N r 6. 
Telefon 25-15,

W ykonjw a

klisze dla ilustracyi
na cynku, mosiądzu i miedzi. 18566

Kijowska 1-sza 
Sala licytacyjna

Licytator miejski wii

Tylko w cn-
kłenii „M A R Q U IS E <t W łodzimierska 39 

róg Proreziiej.

(Kreszczatyk Nr 27 drugie piętro na­
przeciwko Proreznoj).

tem za­
wiadamia, że 

dn. 12-go listopada o g. 12 w dzień w 
lokalu ca li Ucytacyjnnj odbędzie się

Licytacya-
Przeznaczone do sprzedaży: najrozm ai­
tsze meble, lustra łóżka, obrazy, d j-  
wauy, portyery, lampy, kandelabry, 
broncy, porcelana, zegarki, m ri :hior, 
pianina, fisharmonio, lornetki, sa­
mowary, rozm aite figurki, instrum enty 
muzyczne, kosiyumy damskio, suknie, 
1'uira i rotundy, row ery i wiele in­

nych rzeczy.
O glądać m ożna codziennie od 

10 rano do 6 wieczorem Sala  II- 
oytacyjna przyjm uje w ko- 
m ia n a jrozm aitsza  rze czy  do 
sprzedaży  z  lioytaoyL 20281

Fab ryka  W yrobów  M etalow ych

Michał Bukowiński
w KIJOWIE.

L i i i  ianm - m ltii

Buchalter 19861

kawaler, Wit j32, rutynowany w prze­
myśle i gospodarstwie roloeiu, pe­
sz ukn je  cos,-idy od 1 sty iznia 1311 
r. ewuninalm"? zaraz. Ła^kawo 
ofe> ty  dla .>Wacł-,w;»« p>cz'a Po- 
łrngd  g \ve:vń>ka w Sl .simo.

JJLUNA
Najnow szej km strukcyi.
E D ktor.ny  wygląd.
D u ż a  s i ła  ś w i s t l a .
M a ł y  ro z c h ó d  n ^ f ty .
Nadi-r K tw a otsłnga.
D ł u g o t r w a ł a  s p r a w n . ś :.

C e n n i k i  g r a t i s  — f r a n c o .

A r t r p ę *  Kreszczatyk 5. Tel. 9-27 i 25*13.
m i l  C O .  Teiegraf.cznj * E m b u  — K ijńw u.

„Wasilewski i S-ka S;uk;?;rr'11
' mis ‘w t, M-ir.-załkow-ka 123 tal' 31-94. 
Kupno i sprzedaż mżjątków ziemskich, 
comów, ; 1 1 ów. D.Ge 2awy, lokata ka­
pitałów. R ekfimendacya nauczyciel -k, 
iui7hrt<*Tnek, farmaceutów, oi icyal-si ów
ro liijuu ’" 20161

20077 DRWA kto chce nabyć brzo 
zowe v* najlep. gat. 
buz krąglaków dobrzo 
lu ład an o  (dostarcz, po 
K. K. K. ?..) n e ih  ku­

puje tylko ra  targu Żydowskim róg Ste 
panowskiej 2. Ml. l8z5. Couy niższo niż 
nad bnegiem  W ęgiel kamienny w 
wielkim wy burzo cement, alabaster, ru ­
ry kanalizacyjne. 19187

Czytelnia Nowości 
M. Olszewskie]
Prorezna 28. Po przeniesioniu się do 
now. 1 ikalu została zuaez. rozszerzona.

„ G a z e t a  R o ln ic z a "
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE i s t n i e n i a !

Organ Centr. T ow arzystw a  Rolni- _ _ _ _ _ _ _
czogo w K ró lestw ie  Po lsk iem .

U względnia przedewszystkiem p o t r z e 'y  p rak tyczne  wszelkich gałęzi gos- 
pi d irstw a w iejskiego i zaznajzmia systeruaiycznie czytelników z najnowszemi 
zdobyczami wiedzy zawodowej, oraz donioslejszemi zjawiskami życia upoteoznu- 
rolniczego kraju: daja w ycztrpu jąrą  kronikę żyoin rolniczego ziem polskich 
i obczyzny. Podaje w osobnym dziale spos trzeżen ia  i głosy z p rak tyk i  we 
wszystkich bieżąc sprawach rolaiezyth. Zamieszcza specjalne koiespondeucye 
z Petersburga z dziedziny polityki ńgra rne j ,  oraz działalności ciał prawodaw­
czych w tym zakrosie.

Jako organ Centralnego Towarzystwa Rolniczego
ogłasza sprawozdania z zebrań i przedsięw zięć Towarzystwa, jak  również 

wszystkich innych krajowych towarzystw i in s ty tuc ji rolniczych.
W roku 1910-ym posii d*ł * atukllkudzieslęclu współpracowników.
N a Nowy P.ok 1911 wydany zostanie (z okizyi pięćdziesięciolecia wy­

daw nictw a) zeszy t  jubileuazowy retrospektyw ny, potrójnei objętości, bogato ilu ­
strow any, który rozesłany zostanie ty lko prenumeratorom i w handlu księgar­
skim znajdować się nie będzie. n D ^ ł ^ l ż i n  e n  a  l  n m r

F ienum erat* , którą n a j l e r iaj ntdsyłać wprost do A dm inistracji »Gazety [ J n L L i l U  U r M T i U w w Ł .  
Rolniczej* (Eryw sńska 16), albo wnosić w urzędach pocztowych — wynosi 
rocznie łącznie z p rzesy łką  rb.  9, półrocznie rb. 4 50, kw artaln ie  rb. 2.50 
»Gazeta Rolnicza* jest, V obec znacznego wzrostu liczby prenum eratorów  
w r. b., najoapawiedniejszem miejscem ogłoazeń, obchodzących ziemiaństwo.
U kład ogłoszeń — dzifłow y (Nowość!). 199GC'

„Biuro pracy”  dS ^ mSTo.
Żytomierska 8, telef. 1788. Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficyal., rzemieśln-
- wszć’ką służbę domową, r r z j  biurze 
współmioszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Sohronlako 
ft-lej Jadwigi". 12774

W A RSZA W SKI 
S k ł a d  A p t e c z n y

Prorezna Xs 16
poleca w atę du okien kolorową. T aś­
my gumowe do lafrików  i drzw i bal­
kon iwa ca. Termom atry pokojowe, i do 

okien. 19970
—  Ceny n izk ie . -----

Skład  S. Piotrowskiego w Kijowie na 
Przystani. Telefon 2234. Ceny naj­
niższo. Drzewo najlepsze. 19819

BIURO ELEKTROTECHNICZNE
i skład wszolkich przyborow elektrycznych____

WYSOCKIEGO
W .-W aaylkowaka Np 25. Te l. 27.55.

W ykonuje urządzenie elektryczne z gw arancją , nadzwyczaj snmiennie, po dłu­
goletniej praktyce zagranicą i w kraju. Trw ałe lampki fumy »Lachm ayarf 
żarowe, ekonomiczne, 7b£ oszczędności. 20080

ZIEMIA

p ,  I L - o  średn. la t zna gospodarkę, 
-*- CzAla-il szycie sukien, bielizny, po­
szukuje pr-ndy, postc-n-stanin k>i i u 

20357. 2uif>7

H Tygodnik krajoznawczy ilusłro- 
j j ^ x m x  N a i t u w m /  wychodzi w Warszawie

pod rrdakcyą KAZIMIERZA KULWIECIA.
Podaje artykuły nankowe, dotyczące przyrody i dziejów kraju oczystego, p ra ­
co z zakresu przyrodoznawstwa ogolcego oraz gergrafii pows etnue.l, w raże­
nia z wycioczok i podróży, opis-  zabytków i ciekawszych miejscowości k rają 
i ziom przyległych, felietony i kronikę krajoznawczą oraz sprawozdania z lite ­

ratury  i działalności instym cyi naukowych.

19270 Redakcya i Administraeya 
w  W arszaw ie, Aleje Jerozolimskie 29.

Przedp łata  w W arszaw ie:

T cznie . . . . rb. 5.
Półrocznie rb. 2.50
K w artalnie rb. 1.25

Z p rzesy łkę  pocztow ę:

Rocznie . rb. 6.50
Półrocznie rb. 3.30
K wartalnie . . . . rb. I 65

Prospekty  i num ery okazow e gratia .

S ś i  ua skrzypcach.
Lewandowski, Blagewieszczeńska 98.

20286

Majątek chciał, nabyć
od polaka w Poludoiowu-Zachodn. K ra­
ju  ol -itroa i 350 do 450 dziesięcin, mo- 
żo być z dłngiom bankowym- pożądań, 
jest bliżjń ść kolei. Z cf rtaini boz po­
średników zwracac się poczta Czerwon- 
no wołyńskiej gub A. Rzoezycki. 20374

Od 50 do 100 tysięey rb. <it u-
loan.;» iia pod 2-gą zakładoą majątku 
podzlsk., kijowski*), wełyń. gob. Ki ów, 
K reszezatycki zaułek 16 m. 4. 20341

f i .  Sernec
K reszozatyk  29 

m 7 w podw órzu  
Przyjm uje  obsta lunk i. 19912
Krawiec

Już ezau byłby w iedzieć, że  
tanio  i e legancko

można się ubrać tylko u kraw ca

P. Pomorskiego
Kijów P u sżk iń ska  12,

który przyjmuje obstalunki po cenach 
przystępujch z włamych i powierzo­

nych materyałów. 19590

T T T rkżT -tr czlowiok poszukuje desn- 
l l l l U t L y  ,jy lokaja lub do biura. 
Źylaflska 136 m. 3.______________ 20348
BIAŁA CERKIEW. Dr. Wilkowy*
ski. Choroby w Aw nętrżne i w e­
neryczne. Przyjmuje od 10 — j 2 
i 5 — 7 wiecz. Policyjny zaułok d. 
Złocowskiogo. 20281

P r7V iP 7fi polkaposzuk. posady niań- 
i I l / J u ł U i  ki lub pokojów., urnie s /j 
VV.-V.'asylkowsk.;i i 7 w salem e. 203 19

O ł y k a
guli. w o łyńsk iek , 

Pronum eratę i ogłuszenia do

„Dzień. Kijowskiego1*
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.
Od I-go lipca 1910 roKu j  

TYGODNIK

GlOS I id
pismo dla rodzin polskich

w yohodzi w objętości

znacznie zwiększonej
Glos Katolicki

tolickiem.

warstw społeczeństwa polskiego.

Glss Katolicki
politycznych, społecznych i literackich

Glos Katolicki diy® w . ?tr^ c z e Di“
wiadomości o wszyst­

kich donioślejszych wypadkach z ży 
eia krajowego i zagrani-znegc.

Glos Katolicki S i f e j S U  S
i środki nie pozwaląlą na '-eytanio 
i prenum erow anie pisma codziennego.

Claa Katolicki & & “£ X , ‘,g0'
WARUNKI PRENUMERATY:

Bocznie z przesyłką . . 5 rb. 
P ó ł r o c z n i e .......................... 3 rb.
Za granicą (lylko rocznie): ko­
ron 15; m arek 13; frrnków  16; 

dolarów 3.
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: 

Kijów, uF. KośoDelna 4

Kamieniec-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„ Dziennika K ijo w s ki
p rz y jm u ją :

p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 

’ Księgarnia Polska 
p. Ssniutycz-Kuroczyckiego.

t

Drukarń * Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 88.


